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Co się wydarzyło 
w WaM Blach KarosHMiych?

Wyższe świadczenia
dla emerytów i rencistów

Pracowników huty znowu 
zelektryzowały ogromne 
plakaty ogłaszające goto­

wość strajkową i podające 
jednocześnie do wiadomości li­
stę żądań. Ogłoszenia te rozpla­
katowała „Solidarność” Walco­
wni Blach Karoseryjnych K. 
HiL. Nie muszę dodawać, że 
masowo zapoznawano się z ich 
treścią komentując każde sło­
wo. Już wtedy, przy pierwszej 
lekturze żądań walcowników 
z ZB-2; nasłuchałem się wie­
le ostro i bezkompromisowo 
formułowanych opinii.

— Czegóż oni chcą, u licha, 
tcaruitkt pracy mają ciejAąr- 
riane w porównaniu d> na­
szyci!. Ciekawy jestem, ery 
byli kiedyż w Odlewniach np 
przy czyszczeniu odlewów? 
Czy widzieli z bliska wielkie 
piece? Czy wiedzą jak pracu­
je się na Koksowni?

— Co. znowu gotowość 
strajkowa i to w takiej cięż­
ki« j sytuacji! Czegóż chcą ci 
zapaleńcy? l.epiej by się za­
brali 6o roboty...

— Ludzie, co wy tu wyga­
dujecie. Przyjdźcie do Zb-2, 
popracujcie razem z nami, a 
zaraz zmienicie zdanie. Spro­
wadzano na nasz wydział róż-

ne delegacje, chwalono się 
ni>n, a piawda jest inna Wa­
runki pracy, zwłaszcza na 
wyżarzalni i wytrawialni, są 
u nas bardzo ciężKie.

Słuchając tych sprzecznych 
z sobą opinii odnotowałem 

• żądania wysuwane przez 
załogę ZB-2 do Dyrekcji 
Kombinatu HiL. Oto one:

1. Natychmiast zakwalifiko­
wać stanowiska hutnicze ZB-2 
do pierwszej kategorii zatrud­
nienia, co wiąże się w chwili 
obecnej z przyznaniem kart za­
opatrzenia na mięso typu „C”.

2. Wyrażamy zdecydowany 
protest przeciw Rządowemu 
Projektowi Zmiany «"en Deta­
licznych oraz wariantowi re­
kompensat. Żądamy od Dyrek­
cji HiL podjęcia zdecydowa­
nych kroków w Ministerst­
wie w celu rzetelnego przekaza­
nia informacji o negatywnej o- 
pinii załogi w ww. sprawie.

3. Żądamy przywrócenia po­
przedniego systemu reglamenta­
cji artykułów żywnościowych 
(utrzymanie poprzednich norm 
od m-ca września 81 r.).

4. Zdecydowanie sprzeciwia­
my się zatrudnianiu byłych 
działaczy społecznych i polity­
cznych na naszym wydziale na 
fikcyjnych stanowiskach.

5. Żądamy pisemnego zonowlą- 
zania Dyrekcji HiL, że nie bę­
dzie ingerowała w treść mate­
riałów drukowanych przez Sek­
cję Informacji (BIH) oraz udo­
stępnienia radiowęzła, maszyn 
drukarskich i papieru na po­
trzeby związku NSZZ „SOLI­
DARNOŚĆ.

Komitet Strajkowy ZB-2
Za chwilę jesteśmy z foto­

reporterem „Głosu” u auto­
rów tych żądań w Walcowni 
Blach Karoseryjnych. Wejście 
do biurowca udekorowane fla­
gami. widać ulotki i hasła. 
Biuletyn Komisji Zakładowej 
NSZZ ..Solidarność” ZB-2 
„Wolne Słowo", wydanie spe­
cjalne. informuje, że od dnia 
7 sierpnia, od godziny 21, trwa 
gotowość strajkowa. W tekście 
biuletynu znane nam już żą­
dania.

Witają nas młodzi ludzie z 
komitetu strajkowego i pro­
wadzą do pomieszczeń „Soli­
darności”. Wiesław Ktirczych 
— skarbnik Komisji Zakłado­
wej i Henryk Perzyński — 
przewodniczący ogniwa zmia­
ny „C” NSZZ „Solidarność” 
wyjaśniają dodatkowo o co 
załodze chodzi.

(Dokończenie na str. 4)

Rozmawiamy z Marianem 
Żakiem — przewodniczącym 
Komisji Rencistów i Eemery- 
tów NSZZ „Solidarność" 
Kombinatu HiL.

— Jest Pan, jak mi wiado­
mo. członkiem zespołu KKP 
do rozmów z Rządem w te­
macie emerytalno-rentowym. 
Czy odbyły się już te rozmo­
wy?

— Tak, w dniu 7 sierpnia 
br. odbyły się takie rozmowy 
w Warszawie, brali w nieb 
udział przedstawiciele KKP 
NSZZ „Solidarność" oraz 
przedstawiciele Ministerstwa 
Pracy, Płacy i Spraw Socjal­
nych. Przedmiotem rozmów 
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Nr 33 (1285) 14-20 VIII 1981 r.Wczasy bezpłatne i lecznicze
Ośrodek Wczasów i Kolonii przypomina o mo­

żliwości skorzystania z bezpłatnych wczasów re­
generacyjnych. Zgodnie z Okólnikiem nr 7 DN 
z dnia* 7 lipca 1980 r. wytypowane zostały okre­
ślone stanowiska pracy na ZO, ZK. ZS, ZH, 
ZM. W-80. W-25 o największym zagrożeniu zdro­
wotnym ze względu na bardzo uciążliwe wa­
runki pracy.

Prawo do korzystania; z bezpłatnych wczasów 
regeneracyjnych w ramach należnego urlopu, 
przysługuje wyłącznie pracownikom zatrudnio­
nym na wytypowanych stanowiskach, o niena­
gannej opinii 1 5-letnim stażu pracy na tym 
stanowisku.

Wczasy regeneracyjne mogą być połączone z 
wczasami rodzinnymi. Zgodnie z pismem wg 
rozdzielnika dyrektora as. pracowniczych z dnia 
16.07.31 r„ członkowie rodzin korzystają z 30' o 
zniżki. Przywilej ten może mieć zastosowanie 
jedynie w przypadku braku chętnych na wcza­
sy w danym okresie.

Wczasy regeneracyjne organizowane będą!

— w DW „Hutnik” w Zakopanem, od 15.09.— 
28.09 — 73 miejsca,

— w DW „Mechanik”, w Kotlinkach, od 7.10.— 
13.10 — 69 miejsc,

— w DW „Energetyk” w Rabie Niżnej od 
3.12.-9.12. — 153 miejsca, od 10.12.-16.12. — 
153 miejsca, czyli ogółem 448 miejsc.

Rozdzielnik na powyższe miejsca został roze­
słany na wydziały w dniu 12.08. br.

W przypadku wczasów organizowanych w Ra­
bie Niżnej istnieje możliwość skorzystania z 
nieprzerwanego wypoczynku 14-dniowego.

We wrześniu zapewniliśmy na terenie naszych 
ośrodków wolne terminy navwy jazdy w ramach 
wypoczynku po pracy w cenie 120 zł za dzień. 
Zachęcamy do skorzystania z tej oferty:

— w DWP „Walcownik” w Krynicy — od 
11—13 września,

— w DW „Energetyk w Rabie Niżnej — od 
1—3 i od 4—6 września,

— w DW „Stalownik” w Kartkowej — od 18—
20 września. (Dokończenie na 'str. 2)

były takie zagadnienia jak: 
likwidacja tzw. „starego port­
fela" emerytur i rent, system 
waloryzacji świadczeń, wyso­
kość świadczeń minimalnych. 
Rozmowom współprzewodni­
czyli, ze strony Ministerstwa 
podsekretarz stanu U. Biał- 
czyński, ze strony NSZZ ..So­
lidarność” członek KKP 
E. Naszkowski.

— Czy udało się załatwić 
już jakieś sprawy w wyniku 
picr- ych rozmów?

Owszem, tak. W rezultacie 
roz ów ustalona została mi­
nimalna wysokość świadczeń 
rentowo-emerytalnych. Posta­
nowiono, że emerytura i renta 

inwalidzka I i II grupy nie 
może być niższa od minimum 
socjalnego samotnego emery­
ta.

A jakie to jest min’mum?
— Wynosi 2.500 złotych. 

Ustalono również, że mini­
malna renta rodzinna nie mo­
że być niższa od minimum so- 
cjaln 'go jednej osoby w ro­
dzinie emeryckiej.

Co stanic się zc „starym 
portfelem” emerytur?

— Za „stary portfel" uzna­
no wszystkie renty i emery­
tury przyznane przed . sty­
cznia 1981 roku. Ustalono, że 

likwidacja „starego portfela” 
(Dokończenie na str. 2)

Cena 2 zł

ooinie
„Życiem częściej kieruje los niż ro­

zum” — powiedział jeden z jtlozofów 
greckich. Ale jeżeli tak, to na cóż zda­
ło by się ogłaszanie ciągle nowych 
prawd, które ludzkość wysłuchiwała 
od początku świata, które uznawała za 
swoje, kierowała się nimi w swych 
poczynaniach? A jednak przytoczone 
zdanie nie jest tak całkowicie pozba­
wione racji, chociaż w dzisiejszych 
czasach można by je nieco sparafrazo­

wać, zastępując „los” terminem „emo­
cje”.

Nie przypominam sobie, aby — się­
gając z górą trzydzieści lat wstecz — 
kiedykolwiek emocje grały tak niesły­
chaną rolę, jak to ma miejsce obecnie 
w Rzeczypospolitej. Dotyczy to abso­
lutnie wszystkich sił społecznych i po­
jedynczych ludzi. Trwa potyczka na 
słowa i oby ta broń pozostała w rę­
kach, a raczej na ustach „przeciwni­
ków”. Chociaż i słowa powinny być 
dobierane starannie, jeśli chcemy (a 
powinniśmy!) się szanować.

Nieufność rodzi agresję. Ulotka goni 
ulotkę. Czytam jedną z nich, w po­
łowie słuszna. w drugiej części napa- 

sfliwą. Odzew jest natychmiastowy. 
Łubudu! Wychodzi ulotka związkowa, 
polemizująca z tą pierwszą. Emocje 
dochodzą do głosu coraz silniej. Nie­
słychana ilość energii zużywana jest w 
dość problematycznym kierunku. Kto 
kogo przetrzyma, kto komu bardziej 
dopiecze, kto użyje trafniejszych słów, 
mniej lub bardziej niewybrednych epi­
tetów. A najśmieszniejsze jest to, że 
cała ta słowna, ale drukowana poty­
czka odbywa się w jednym zakładzie, 
ba, w jednym budynku i nawet na tym

KTO
KOGO?

samym piętrze. Nie można się spotkać 
przy wspólnym stole i pogadać? Wi­
docznie nie, chociaż konia z rzędem te­
mu, kto wytłumaczy mi, dlaczego wła­
śnie tak się dzieje.

Nie sądzę, by chodziło tu o jakąś 
wyimaginowaną walkę o władzę. Po­
tyczki te rodzi po prostu nieufność i 
nieprzejednanie z obydwu stron. No 
tak, ten należy do tej nowej organiza­
cji, to wiadomo, że jest rozrabiaczem, 
mącicielem, a w najlepszym razie uto­
pistą. Tamten zasiedział się w starej 

organizacji, jest więc z całą pewnością 
konserwą, betonem, przeciwnikiem od­
nowy, i w ogóle nie można go trakto­
wać poważnie.

Gdyby w tak prosty sposób przebie­
gała linia podziału, byłoby jeszcze nie­
źle. Wiedzielibyśmy przynajmniej, co 
jest grane, kto jest kto i czego można 
się po nim spodziewać. Tymczasem 
problem jest o wiele bardziej skompli­
kowany i dlatego tak diabelnie trudny 
do rozgryzienia. I po tej i po tamtej 
stronie działają ludzie różni, ze swoi­
mi wadami i zaletami, pchający spra­
wę do przodu, lub hamujący pozytyw­
ne procesy. Tych naprawdę kryształo­
wych nie ma znów tak wielu, jakby 
się komuś mogło wydawać. Już dawno 
stwierdzono bezapelacyjnie, że ideałów 
na tym świecie nie ma a święci trafia­
ją się niezwykle rzadko. W dodatku i 
oni nie mają samych zwolenników.

Ale ponieważ wcale nie święci garn­
ki lepią, więc może zajęlibyśmy się 
tym wszyscy? Ulepić zgodę z tego na­
rodowego chaosu, cóż to byłoby za 

dzieło! Historia by nam tego nie za­
pomniała, a nasze czasy opiśywane oy- 
łyby złotymi zgłoskami w księdze dzie­
jów ojczystych.

Niestety zgoda, solidarność, życzli­
wość i dbałość o nadrzędne cele, nie są 
naszą najmocniejszą stroną. Prowadź­
my więc nadal potyczkę, pamiętając 
wszakże, że gdzie się dwóch bije, tam 
nierzadko korzysta ten trzeci.

DANUTA RYBARCZYK

Spotkanie z I sekretarzem KK
Zgodnie z dobrym zwycza­

jem, jaki przyjął się w orga­
nizacji partyjnej HiL. bezpo­
średnio po zakończeniu II Ple­
num KC PZPR mieliśmy moż­
ność usłyszeć pełną relację u- 
czestnika obrad. Nie był nim 
tow. M. Miniur, który bawi na 
wczasach i po zakończeniu 
Plenum wrócił do przerwane­
go wypoczynku, lecz I sekre­
tarz KK Krystyn Dąbrowa. 
Był on zaproszony na obrady 
Plenum. Tow. Dąbrowa spot­

kał się wczoraj z sekretarzem 
hutniczej organizacji partyj­
nej. Zrelacjonował przebieg o- 
brad, mówił o atmosferze Ple­
num, dzielił się swymi reflek­
sjami.

Następnie posypały się licz­
ne pytania dotyczące szerokie­
go wachlarza spraw: od zadań 
członków partii w aktualnej 
sytuacji kraju do kwestii re­
formy gospodarczej i samorzą­
du pracowniczego.

(JD)

Co robić? Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Co powiedział Józef Klasa hutnikom?
Co teraz będzie robił tow. 

Józef Klasa? Gdzie zamierza 
pracować? Te pytania stawiali 
sobie od Zjazdu PZPR człon­
kowie partu Kombinatu HiL, 
a zwłaszcza ci ze Stalowali 
Konwertorowej, którzy obda­
rzyli go mandatem delegata.

Przypomnijmy sobie wyni­
ki Zjazdu Józef Klasa nie 
wszedł d« Komitetu Cen­
tralnego. Ńa porażkę złożyło 
sie kilka przyczyn. Po pierw­
sze perfidna kampania kontra 
czwórce Rakowski, Klasa. 
Dąbrowa i Szumowski rozpę­
tana przez pismo ..Rzeczywi­
stość" i Forum Katowickie. 
Po drugie dość powszechne 
niezadowolenie z różnych 
powodów ze środków maso­
wego komunikowania za któ­
re odpowiadał tow. Klasa. Je­

SPOTKANIE 
Z PROFESOREM 

HIERONIMEM 
KUBIAKIEM

Jednym z ważniejszych wy­
darzeń jakie miały miejsce w 
bieżącym tygodniu w naszej 
dzielnicy, było spotkanie (w 
poniedziałek, 10 bm). przed­
stawicieli zakładowych orga­
nizacji partyjnych z człon­
kiem Biura Politycznego, se­
kretarzem KC PZPR, profe­
sorem Hieronimem Kubia­
kiem. Ponad 3-godzinna roz­
mowa stała się okazją do 
wyjaśnienia szeregu spraw, 
nurtujących nie tylko człon­
ków partii, lecz wszystkich 
zaangażowanych obywateli 
naszego kraju. Rzeczowa oce­
na istniejącej sytuacji Oraz 
osobiste uwagi profesora Ku­
biaka. spotkały się z aproba­
tą zebranych. 

Sprawa ta, jak należało przypuszczać, wy­
wołała duże zainteresowanie załogi. Otrzy­
maliśmy wiele telefonów z prośbą o do­

datkowe. bardziej szczegółowe wyjaśnienie 
różnych kwestii związanych z wcześniejszym 
przejściem na emeryturę. Liczne pytania 
skierowaliśmy do Dyrekcji huty, wybierając 
tylko kilka spraw, które mogą zainteresować 
szeroki ogół Czytelników.

Niejasna jest sprawa tzw. 13 pensji: czy 
Otrzymuje ja ten kto zdecydował się przejść 
ńa wcześniejszą emeryturę?

Tak. bowiem wypłata z Zakładowego Fun­
duszu Nagród, czyli tzw popularnie 13 pen­
sja dokonywana jest według tych samych 
zasad jakie obowiązują przy powszechnym

cowników wynagradzanych według odręb­
nych układów zbiorowych pracy.

Czy pracownik zatrudniony do końca grud­
nia ma zaliczone do podstawy wymiaru eme­
rytury ostatnie miesiące, w br.?

Przy ustalaniu podstawy do wymiaru e- 
merytury przyjmuje się zasadę uwzględnienia 
dwóch okresów zatrudnienia:

a) za ostatnie 12 miesięcy przypadające 
przed rozwiązaniem umowy o pracę,

b* za kolejne 24 miesiące z dowolnego okre­
su zatrudnienia, wskazane przez pracownika, 
występujące jednak w ostatnich 12 latach 
pracy.

Jeszcze raz o vráigjszvch emeiwacli
zaopatrzeniu emerytalnym. To znaczy, że pra­
co», nik otrzjmuje tę nagrodę proporcjonal­
nie do okresu przepracowanego w danym ro­
ku kalendarzowym, ktorego ta nagroda do­
tyczy.

Jakie składniki płacowe wchodzą do pod­
stawy wymiaru emerytury?

Do ustalenia podstawy wymiaru emerytu­
ry zaliczane są wszystkie wypłaty doko­
nywane z osobowego funduszu plac, to zna­
czy: płaca zasadnicza, dodatki funkcyjne, do­
datki za warunki uciążliwe, szkodliwe i nie­
bezpieczne, dodatki za obsłuRę maszyn wy- 
sokowydajnych i skomplikowanych, premie 
regulaminowe, wynagrodzenie za pracę w go­
dzinach nadliczbowych, dopłaty za dni świą­
teczne oraz ustawowo wolne i za dodatkowe 
dni wolne od pracy Ponadto — „Karta Hut­
nik?,’, ekwiwalent za deputat węglowy 
względnie dodatki stażowe w przypadku pra-

Dalsze liczne telefony dotyczyły sposobu 
przeliczania ostatnich 12 miesięcy zatrudnie­
nia przez staw kę przeszeregowania jaką pra­
cownik otrzymał w okresie miedzy lipcem 
1930 roku a sierpniem 1931 roku. Dlatego 
dodatkowo wyjaśniamy, że wszystkie miesią­
ce po przeszeregowaniu są wyliczane według 
stawki wyższej, takiej jaką pracownik otrzy­
mywał. natomiast brakujące miesiące do peł­
nych 12-tu sprzed przeszeregowania przeli­
cza sie przez stawkę przyznanej pracowniko­
wi podwyżki.A

Gdyby były jeszcze jakieś niejasności, py­
tania można kierować do zastępców ds. eko­
nomicznych i administracyjnych kierowni­
ków zakładów', którzy w dniu 14 bm. będą 
przeszkoleni i wyposażeni, w niezbędne doku­
menty. Jeśli są pytania do redakcji, proszę 
bardzo, postaramy się również odpowiedzieć.

(jd)

WPISY NA KURSY
Ośrcdćk Kształcenia Ustawicznego Kombinatu Huta im. 

Lenina organizuje kursy przygotowawcze de egzaminu na 
tytuły kwalifikacyjne

— wykwalifikowanego robotnika
— mistrza w zawodzie
w specjalnościach:
— ślusarz maszynowy
— monter silników spalinowych
— maszynista suwnicy
Planowany termin rozpoczęcia kursów: 2. 09. 1981 r. 

godz. 14.00
Zajęcia będą prowadzone 2 razy w tygodniu z częściowym 

oderwaniem od pracy (jeden dzień w tygodniu — na zasa­
dzie oddelegowania).

Kandydaci na tytuł robotnika wykwalifikowanego powinni 
posiadać

— wykształcenie podstawowe
— 3,5 roku praktyki w zawodzie
Kandydaci na tytuł mistrza w zawodzie powinni posiadać:
— wykształcenie zawodowe lub tytuł robotnika wykwali­

fikowanego
'ata D.aktyki w zawodzie.

Zgłoszenia kandydatów na w.w kursy przyjmuje Ośrodek 
Kształcenia Ustawicznego Kombinatu Huta im Lenina 
os. Złota Jesień 2 pokój nr 4. codziennie z wyjątkiem wol­
nych sobót w godzinach od 7.30 do 15.30 do dnia 25.08,

SZANSA DLA RENCISTÓW I EMERYTÓW
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" Komisja Emerytów i Rencistów 

Kombinatu — Huta im. Lenina, podejmuje działanie zmie­
rzające do utworzenia spółdzielni, zatrudniającej emerytósr 
i rencistów, świadczącej usługi fachowe na rzecz Kombinatu.

W rachubę wchodzą usługi w zakresie:
— remontów i montażu zespołów maszyn i urządzeń,
— remontów armatury energetycznej,
— remontów silników i aparatury elektrycznej.
Roboty powyższe byłyby prowadzone w pomieszczeniach 

warsztatów wydziałów huty.

Emeryci i reciści. reflektujący na zatrudnienie przy po­
wyższych pracach, proszeni są o możliwie szybkie zgłaszanie 
się w pomieszczeniu Komisji os. Na Skarpie 64. w po­
niedziałki, środy i piątki w godz. 9—12-tej.

.. Utworzenie spółdzielni uzależnione jest od zgłoszenia się 
odpowiedniej liczby fachowców z zakresu powyższych branż.

dni krytykowali, że zbyt libe­
ralne — inni, ze zbyt sztywne. 
Należy przypuszczać, że rów­
nież niemały wpływ miało 
prowokacyjne pytanie jakie 
zadał jeden z delegatów: Czy 
tow Klasa to jest ten sam 
towarzysz, który został zdję­
ty ze stanowiska kierownika 
Wydziału Prasy Radia i TV 
Komitetu Centralnego za ma­
nipulowanie środkami maso­
wego przekazu? Ponadto kan­
dydował z listy dodatkowej, 
a nie mandatowej, co też mia­
ło duże znaczenie

W ubiegłym tygodniu Jo­
zef Klasa odwiedził Kombinat 
HiL i spotkał się z wyborca­
mi. a zasadnicze pytanie: co 
teraz robi i czy zamierza wy­
jechać na placówkę? — od­
powiedział.

Zebranie jest albo dobre, al­
bo długie. Tertium tion datur. 
Zebranie członków partii w 
Zakładzie Materiałów Ognio­
trwałych trwało niewiele po­
nad godzinę — było to więc 
najlepsze zebranie jakiemu 
kiedykolwiek się przysłuchi­
wałem. Inna rzecz, że po za­
kończeniu skonstatowano, iż- 
tylko połowa planowanych te­
matów została wyczerpana. 
Nie doszło do dyskusji o sa­
morządzie, która miała stano­
wić drugą część zebrania.

Nim wspomnę o tym co mó­
wiono, a mówiono ciekawie, 
dwa słowa o scenerii. W sali 
obrad na ścianach nadal kwit­
nie radosna twórczość. Póki 
co zapraszam do zwiedzenia 
tego muzeum sloganów w któ­
rym miesza się partyjny ka­
techizm z napuszona propa­
gandą i nachalnymi truizma­
mi. Adres: świetlica w ZMO. 
Ściany były w starym stylu.

Od 24 czerwca, kiedy to 
przestałem być kierownikiem 
Wydziału PfłtTV. me pracuję. 
Na placówkę dyplomatyczną 
tez się nie wybieram, gdyż w 
kraju dzieje się zbyt wiele 
ważnych spraw. Ponadto nie 
ukrywam, że dość już mam 
wojaży po świecie i także ze 
względów rodzinnych posie­
działbym trochę w PuiSCe 
Nie mogę jednak powie­
dzieć, gdzie będę pracował.

Nie zabrakło też pytań o 
refleksje ze Zjazdu, o „Rze­
czywistość” i o „Gazetę Kra­
kowską". Oto niektóre z nich:

O ZJEZDZ1E
— Ten nowy Komitet Cen­

tralny w którym jest 110 
osób bezpośrednio z produkcji 

Pół zebrania 
w muzeum sloganów

ale rozmowy w całkiem no­
wym. Kilkudziesięciu człon­
ków partii z ZMO zjawiło się 
by posłuchać zjazdowych re­
fleksji delegatów z Kombina­
tu HiL Mieczysława Bruzdy i 
Jana Koprowskiego. Pytano 
głównie o to jak wyglądał 
Zjazd od kuchni. Delegaci ga­
wędzili więc o tym co działo 
się w kuluarach i na posiedze­
niach zamkniętych. Wspomnie­
li o próbie skłócenia delega­
tów i rozbicia Zjazdu już w 
pierwszym dniu, a także o wy­
stąpieniu przedstawiciela Ka­
towickiego Forum. Grębosza, 
który sprzeciwiał się zatwier­
dzeniu Uchwały końcowej, i o 
tym jak Katowice odcięły się 

nigdy nie dopuści do konfron­
tacji.

— Był klimat walki o de­
mokratyzację i rozliczanie 
starego kierownictwa.

— Uważam za wielką stra­
tę dla partii, że przepadli w 
wyborach tacy ludzie jak: 
Fiszbach, Dąbrowa. Moczar, 
czy nowy I sekretarz w Po­
znaniu Skrzypczak.

— Uchwalono najbardziej 
demokratyczny Statut i świe­
tną Uchwalę Końcową.

— Partia pozostała partią 
marksistowsko-leninowską, a 
jej kierownictw^ gwarantuje 
utrzymanie lini porozumienia 
i dialogu.

— Za mało miejsca w dy­
skusji plenarnej poświęcono 
Samorządom Robotniczym, co 

od tego głosu a sala zareago­
wała szumem wzburzenia. Nie 
obeszło się bez pytań o tow. 
Siwaka i tow. Olszowskiego. 
Obaj zostali wybrani w de­
mokratycznych wyborach więc 
generalnie trzeba ich bronić, 
co nie zamyka furtki dla kry­
tyki — tak skomentowali pro­
blem delegaci.

Dzisiejsze zebrania mają to 
do siebie, że każdy wali prosto 
z mostu co myśli. Padały więc 
i pytania o stan majątkowy 
naszych przywódców. Na Zjeż- 
dzie tow. Kania stwierdził, że 
jedynym jego majątkiem jest 
wyremontowany dom letnis­
kowy pod Warszawą Konta 
nie posiada. Na to samo pyta­
nie tow. Olszowski stwierdził.

Z plenum ZRK
W ubiegły czwartek tj. 6 

bm. odbyło się plenarne po­
siedzenie Związkowej Rady 
Kombinatu z udziałem przed­
stawiciela Rady Głównej ZZH. 
Tematem obrad były proje­
ktowane zmiany cen artyku­
łów spożywczych. węgla i 
energii elektrycznej oraz cza­
sowa zmiana norm żywno­
ściowych.

W krótkim ałe treściwym 
referacie wygłoszonym przez 
uiceprzewodniczącego RZK 
tow. T. Walczaka oraz w go­
rącej dyskusji poruszano ta­
kie problemy, tak:

— prawidłowość naliczania 
cen. ich uwarunkowania, 
wpływ przerostów administra­
cyjnych oraz przewozów na 
koszty produkcji.

— prawidłowość naliczania 
rekompensat.

— zaopatrzenie w węgiel, 
jego cena i wysokość ekwi­
walentu otrzymywanego przez 
hutników.

— poprawa systemu pracy, 
kontroli i gospodarności.

Dyskutanci zwracali uwagę 
na to. że zwalczanie spekula­
cji nie może być jedynym 
środkiem do walki o poprawę 
gospodarności. Konieczne jest 
np- szybkie wykorzystanie do 
maksimum odpadów powsta­
jących przy produkcji środ­
ków spożywczych, a winnych 
wszelkiej niegospodarności 

jednak w Uchwale zostało 
należycie oświetlone.

— Niepełna była plenarna 
dyskusja w sprawach Związ­
ków Zawodowych, zarówno 
„Solidarności” jak i branżo­
wych.

O „RZECZYWISTOŚCI”
— Uważam, że „Rzeczywi­

stość” z takim programem ja­
ki ma odgrywa rolę mało 
konstruktywną w kraju i w 
partii.

O „GAZECIE 
KRAKOWSKIEJ”

— Oceniam ją pozytywnie 
Jąet to gazeta która najgłę­
biej poszła by uwiarygodnić 
się wśród czytelników.

Na zakończenie spotkania 
Józef Klasa poprosił o pozo­
stawienie go w organizacji 
partyjnej w Stalowni Kon­
wertorowej, na co wszyscy 
wyrazili zgodę.

(raf)

że ani majątku, ani samocho­
du nie posiada. Tak to wyglą­
dało na Zjeżdzie i tak krakow­
scy delegaci przekazali to hut­
nikom. Inne refleksje ze Zjaz­
du pomijam, gdyż pokrywają 
się z tymi które publikowali­
śmy, lub publikujemy na in­
nym miejscu.

Dalszą część zebrania po­
święcono sprawom Zakładu. 
Pełniący obowiązki kierowni­
ka Zakładu inż. Tadeusz że­
lazny przedstawi) bieżącą sy­
tuację. Aż trudno uwierzyć, ale 
załoga ZMO wykonała plan 
za pierwsze półrocze. Wyniki 
ekonomiczne były nawet lep­
sze niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego. Przyczyni­
ła się do tego głównie zmiana 
mentalności odbiorców. Huta 
Katowice np. przekonała się. 
że wymurówkę do konwerto­
rów można brać z HiL, za-

(Dokończenie na str. 5) 

powinno się karać. Stwier­
dzono na przykład, że nie 
działa żadna kontrola w pun­
ktach skupu żyWca,' 'gdzie 
handlarze przechwytują towar 
płacąc wyższe ceny. W toku 
dalszej dyskusji omawiano 
sprawę konieczności uwzględ­
nienia rekompensaty za pla­
nowane podwyższenie cen wę­
gla i energii. kształtowanie 
się kosztów utrzymania w róż­
nych grupach pracowniczych 
a także w zależności od skła­
du rodziny.

Zebrani wyrazili sprzeciw 
dla organizowanych demon­
stracji i strajków związanych 
ze zmiana cen — ponieważ od 
tego towarów nie przybędzie: 
sa również Drzeciwni obniża­
niu norm żywnościowych.

Narada stanowi wstęp do 
szerokiej dyskusji z pracowni­
kami Kombinatu na temat 
planowane i podwyżki cen ży­
wności i rekompensat.

Ponadto postanowiono wy­
stąpić do Dyrekcji huty z 
wnioskami o przywrócenie 
deputatu węglowego w natu­
rze dla pracownikó»« nie po­
siadających centralnego o- 
grzewania w mieszkaniach, a 
także o przywrócenie dostaw 
mleka w butelkach półlitro­
wych. gdyż dostarczane obe­
cnie w butelkach litrowych 
sprawia dużo trudności w je­
go rozprowadzaniu. (K.G.)

I TU MOŻNA 
ZAOSZCZĘDZIĆ...

O komunikacji autobusowej 
wewnątrz Kombinatu pisaliśmy 
już niejednokrotnie, powodowa­
ni interwencjami pracowników.

Tym razem interwencja do­
tyczy nie zwiększenia, lecz 
zmniejszenia przejazdów auto­
busowych. Konkretnie chodzi o 
autobus dojeżdżający z Cen­
trum Administracyjnego H:L 
do Walcowni Zgniatacz^ który 
w godzinach od 8.00 do 13 i w 
innych międzyzmianowych go­
dzinach jeździ niemal zupełnie 
pusty. Dwie, trzy osoby, prze- 
jeżjżające nim od czasu do cza­
su mogłyby z powodzeniem do­
jechać tramwajem, gdyż odle­
głości od przystanków nie są 
duże Dałoby to oszczędność 
minimum kilkudziesięciu litrów 
tak cennego obecnie i potrze­
bnego gdzie indziei paliwa.

kg

WYŻSZE 
ŚWIADCZENIA 

(Dokończenie ze str. 1) 
będzie dokonywana w nastę­
pujący sposób do podstawy 
wymiaru każdej emerytury i 
renty dodaje się kwotę równą 
różnicy pomiędzy przeciętną 
płacą w gospodarce uspołecz­
nionej w 1980 roku, a płacą 
przeciętną w roku przyznania 
danego świadczenia. Nowa 
wysokość podstawy wymiar u 
stanowi bazę do wyliczenia 
wysokości świadczenia wo- 
dlug obecnie obowiązujących 
zasad tworzenia wymiaru.

Dla przykładu jeżeli renta 
II grupy została przyznana w 
roku 1960, a podstawa wy­
miaru wynosiła 3.000 złotych, 
przeciętna płaca w Polsce 
kształtowała się zaś na pozio­
mie 2.000 złotych, (natomiast 
w roku 1980 płaca ta wynosi­
ła 8.400 zł), to różnica wynosi 
4.400 złotych i zostaje doliczo­
na do podstawy wymiaru tj. 
do kwoty 3.000 złotych. Zatem 
podstawą wymiaru będzie w 
tym przypadku kwota 7.400 
złotych.

Dodam jeszcze, że likwida­
cja „starego portfela” rent i 
emerytur będzie przeprowa­
dzana stopniowo etapami.

— Proszę teraz coś powie­
dzieć o waloryzacji, a więc o 
stopniowym podnoszeniu wy- 
sokości rent i emerytur w 
miarę wzrostu kosztów utrzy­
mania w naszym kraju.

— Za podstawę corocznej 
waloryzacji zostaje przyjęty 
wzrost przeciętnej płacy w 
gospodarce uspołecznionej. 
Waloryzacją będą objęte 
wszystkie renty i emery­
tury od l stycznia 1981 roku.

WCZASY
(Dokończenie ze str. 1)

Informujemy' ponadto. że po­
siadamy wolne miejsca na 
wczasach leczniczych dla pra­
cowników K.HiL oraz członków 
rodzin — niepracujących i nie 
pobierających renty w innym 
przedsiębiorstwie Również, ren­
ciści i emeryci mogą korzystać 
z tej formy leczenia.

Miejscowości oraz terminy 
turnusów:

— KRYNICA — 10.15—31.10 i 
2.11—22.11.

— RABA NIŻNA — 7.08— 
27.09 i 28.09—18.10.

— IWONICZ — 5.10—23.10 i 
26.10—15.11.

Bliższych informacji udziela 
Ośrodek Wczasów i Kolonii — 
budynek „S” klatka „B” pokój 
19. Telefon 32-15.

KOL. RED.
GRZEGORZOWI 

KOZAKIEWICZOWI 
t ..Echa Budowy’’ najgib­
sze wyrazy współczucia z 
powodu śmierci OJCA 

inż. ROMUALD* 
KOZAKIEWICZA

— hudowniozetro Kombina­
tu HiL i Hvtv ..Katowice” 

składa
Zespć' R'■'’akcji

GNU

Mgr. inż.
Zbigniewowi Sułkowi 
Kierownikowi Kontroli Ja­
kości przy P-60 wyrazy ser­
decznego i głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 

MATKI 
składają: 

pracownicy Kontroli 
Jakości P-60

W związku ze zgonem praco­
wnicy naszego Wydziału Ob.

Krystyny Grybel 
wyrazy głębokiego współczu­
cia rodzinie Zmarłej 

Składają:
Kierownictwo, Kolektyw 
oraz Koleżanki i Koledza- 
z Wydziału Magazynów 

Inwestycyjnych W-98

W dniu 29. 06. 81 r. zmarł 
tragicznie

Bogdan Kurowski 
lat 24, prac. Kombinatu HiL 
DKJ Walcownie Zimne 

Blach
Wyrazy serdecznego współ­

czucia Rodzinie Zmarłego 
składają:

Kierownictwo DKJ ZB
Współpracownicy, 

Przyjacielu

Serdeczne wyrazy współczu­
cia dla Kol.

MARII PABIJAN
z powodu śmierci Matki 
składają koleżanki i koledzy
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Pod. rozwagę 
naszym przeciwnikom

Krakowska Kronika TV, która mówiła do nas do tej pory 
prawie normalnym językiem, nagle z dnia na dzień zmie­
niła oblicze. Wrócił na szklany ekran pan Kozera, poka- 

ły się znów stare twarze o wytartych czołach. Język informa­
cji zamieniono w środkach masowego przekazu na język 
propagandy. I to propagandy nie najwyższego lotu.

Pamiętam analogiczne sytuacje sprzed roku. Gdy trwały 
rozmowy w Stoczni Gdańskiej, telewizja prezentowała „głos 
narodu’’. Jakieś „cioty rewolucji” nawoływały do przywró­
cenia ładu i porządku, przekonywały, że dość protestów, 
dość strajków. Trzeba pracować i jeszcze raz pracować.

Teraz podobna „opinia publiczna” powtarza jak starą 
zdartą płytę zwrot: Od protestów chleba nam nie przybę­
dzie!".

Coraz częściej zabierają głos ludzie o wąskich horyzon­
tach, wpatrzeni tylko w dzień dzisiejszy i codzienne sprawy. 
Takich ludzi zawsze się znajdzie by ich przeciwstawić każ­
dej wielkiej idei. Łatwo na ich przykładzie pokazać, że spo­
łeczeństwo naprawdę interesuje wyłącznie pełna miska. 
Przy tym zręcznie preparując informacje, przemilczając jed­
ne fakty, wyolbrzymiając inne dezorientuje się faktyczną 
opinię publiczną. A cel jest tych zabiegów zawsze ten sam. 
Skłócić, podzielić, przeciwstawić wzajemnie sobie różne gru­
py społeczne. Rolników robotnikom, jednych i drugich wro­
go wobec inteligencji.

Atak na „Solidarność” jaki obecnie obserwujemy nosi te 
same cechy. Nie cała „Solidarność” jest zła. Żle postępują 
niektórzy jej przywódcy, „frakcje”, „Ogniwa”. Podkreśla się 
z troską, że tracą oni poparcie mas członkowskich, oderwali 
się od załóg robotniczych. Z pełną premedytacją wmawia 
się to ludziom, mimo że wszyscy wiedzą iż związek to po 
prostu całe społeczeństwo.

Fakty przeczą propagandzie?
Tym gorzej dla faktów — jak, mówił pewien mistrz lego 

gatunku.
Mamy rocznicę Sierpnia. Rok temu mówiliśmy: — I straj­

kujący i władza. — że zrobimy wszystko by już nigdy w na­
szym kraju nie powtórzyły się Sierpnie, Grudnie. Czerwce. 
Podpisywano porozumienia Gdańskie jak swoiste pakta kon- 
wenta rządzących z narodem.

Podpisywano je po to by już nigdy żadnej z dat w historii 
naszego kraju nie znaczono krzyżami. Czyżby wystarczył je­
den rok aby o tych przerzeczeniach zapomniano?

Społeczeństwo jest zmęczone.
To prawda.
Zmęczone wieczną huśtawką nastrojów władzy, niedotrzy­

mywaniem przyrzeczeń, świadomością, że tak niewiele zrea­
lizowano z zawartych porozumień. Z takiego zmęczenia nie 
rodzi się, jak przypuszczają niektórzy — apatia.

Wielu obserwatorów wydarzeń ostatniego roku w PRL po­
dziwia i podkreśla spokój, cierpliwość, zdyscyplinowanie 
społeczeństwa. Wszystkim stronom przydałyby się te cechy. 
Mówi sie. że potrzeba w Polsce w tej chwili powagi i roz­
sądku. Rządzenie w kraju w latach ubiegłych, przy ubez­
własnowolnionym społeczeństwie wydawało się zupełnie 
proste. Dziś trzeba sobie uświadomić, że to sztuka wielka 
i trudna. ZBIGNIEW FERCZYK

Co z samorządem?
Przez dwa dni fil—12.VII 

br.) trwały w Sejmie obrady 
w sprawie projektów ustaw o 
samorządzie pracowniczym i 
przedsiębiorstwie. Podkomisja 
Sejmowa, której przewodni­
czący prof. Adam Łopatka wy­
słuchała opinii poszczególnych 
związków zawodowych, jak 
również ważnych organizacji 
społecznych i naukowych 
(NOT, PTE. ZPP) o przedsta­
wionych projektach rządo­
wych. Przeważały głosy, iż 
powinien być opracowany je­
den projekt ustawy ujmujący 
zarówno problemy przedsię­
biorstwa jak i działającego w 
nim samorządu. Niestety po­
słowie działający w Podkomi­
sji podtrzymali propozycję 
rządową. W związku z tym 
pełnomocnik KKP ds. rozmów 
Z Sejmem i Rządem Mieczy­
sław Gil złożył następujące o- 
świadczenie:

„W 7wiazk>i » decyzja Ped- 
komisji Sejmowej, podtrzy­
mującą dwa projekty ustaw 
chcialbym w imieniu delegacji 
„Solidarności” oświadczyć, iż 
nadal uważamy, że omawiany

0 pioseRce prawdziwej
Niecodzienne trofeum bę- 

ńzię główną nagrodą przezna­
czoną dla najlepszego wyko­
nawcy Przeglądu Piosenki 
Prawdziwej, który odbędzie się 
w Gdańsku w dniach 20—22 
bm. Impreza ta zorganizowana 
jest przez NSZZ Solidarność a 
weźmie w mej udział cała

temat kwalifikuje się jed­
nej ustawy. Jesteśmy zdziwie­
ni nieuwzględnieniem przez 
Podkomisję opinii reprezen­
tantów dwóch związków za­
wodowych: „Solidarności” i
Związków Autonomicznych, 
jak również opinii wielu eks­
pertów. Stwierdzamy, że de­
cyzja powyższa nie korespon­
duje z przebiegiem dyskusji 
toczącej się pomiędzy zainte­
resowanymi stronami”.

Następna tura rozmów w tej 
sprawę przewidziana jest na 
dzień 17—18 sierpnia. Przy­
puszczać należy, że problemem 
natrudniejszym w tych rozmo­
wach będzie zgłoszenie przez 
„Solidarność” podstawowych 
pryncypiów:

— autentycznej funkcji sa­
morządu

— wyboru 1 odwoływania 
dyrektora

— zarządzanie przez samo­
rząd majątkiem przedsiębior­
stwa

Bez spełnienia tych warun­
ków trudno bowiem mówić o 
autentycznym samorządzie.

•«r*»- <K) 

czołówka naszych a prawdo­
podobnie także kilku znanych 
zagranicznych — piosenkarzy.

— Komitet Organizacyjny 
tpj imprezy tworzą przedsta­
wiciele Solidarności wszyst­
kich stoczni Trójmiasta, nato­
miast pracami Komisji Arty­
stycznej kieruje Andrzej 
Wajda.

(Wymiod r sro/em Biura Orgn- 
nizacyjnego Festiwalu W. Ba- 
nosiktem — ca tydzień

Pierwszą troską ludzi pracy 
a zarazem największym 
zagrożeniem interesów 

społeczeństwa i narodu jest 
postępujący kryzys gospodar­
ki kraju. Nie ma dziś niczego, 
co przykuwałoby bardziej u- 
wagę powszechną niż to wła­
śnie. niczego co byłoby waż­
niejsze w rzędzie spraw do za­
łatwienia. Dalszy spadek pro­
dukcji może bowiem postawić 
nas w obliczu fizycznego gło­
du. a także gwałtownego wy­
buchu niezadowolenia społe­
cznego i zamętu w kraju.

Krajowa Komisja Porozumie­
wawcza odczuwa wielki ciężar 
odpowiedzialności jaka w tej 
poważnej sytuacji spoczywa na 
kierownictwie naszego zwią­
zku. Zrobimy wszystko, by ten 
ciężar udźwignąć, by nie za­
wieść wielkich oczekiwań na­
szych rodaków związanych z 
..Solidarnością”, by zrobić to co 
może zrobić na«z związek ■ 
ruch dla wyprowadzenia kra­
ju z kryzysu.

KKP odbywa swe obrady w 
bardzo trudnej sytuacji spo­
łeczno-politycznej. Kształtuje 
ją wzburzenie społeczne ra tle 
pogarszającego się stanu zaopa­
trzenia i wyżywienia. Wzbu­
rzenie. któremu nasz związek 
nadaje postać zorganizowani, 
działając tym samym na iztcz 
utrzymania ładu w tym skom­
plikowanym momenu.a-

Do członków związku ¡całego społeczeiislwa! 
Apel Krajowej Komisji PoMmiwiKzei 

NSZZ «Solidarność»
Faktem jest, że w ciągu u- 

biegłych 11 miesięcy władze 
państwa nie zdołały zahamw 
wać postępującego rozpadu 
gospodarki.

Zamieranie produkcji po­
ciąga za sobą niemom >‘C 'Z- 
spokojenia elementarnych po­
trzeb ludzkich. Społeczeństwo 
znajduje się u kr-isu cierpli­
wości. Na tym tle grozi na,n 
żywiołowy wybuch gniewu.

Przyczyn tego sta-u rzeczy 
nie da się sprowadzić do błę­
dów ekipy Gierka i jej po­
przedników. U podstaw kry­
zysu leży system zarządzania 
gospodarką i sposób r.rądzenia 
państwem. Był on od dawna 
niesprawny i marnotrawny, 
obecnie zaś po prostu prze- 
staje funkcjonować, dostoso­
wany jest do sprawowania 
rządów przy braku swobid 
demokratycznych. Nie może 
więc działać w obec u?j sytua­
cji, gdy odgórne decyzję mogą 
spotkać się ze społecznym 
sprzeciwem. Nie działają juz 
mechanizmy dyrektywnego 
zarządzania gospodarka, ani 
instytucje państwowe powo­
łane do zaspokajana potrzeb 
społeczeństwa, nie są w sta; ie 
pracować skutecznie. Demo­
kratyczna przebudowa tych in­
stytucji jest warunkiem priy- 
wrócenia im zdolności rizia'a- 
nia. Bez tego nie da się wyjść 
z kryzysu i zabezpieczyć by tu 
ludzi pracy. Dlatego związek 
nasz podejmuje juz dziś dzia­
łania na rzecz samorządowej 
reformy.

Kryzys gospodarz.-.-/ możemy 
pokonać najskuteczn.ej zespo­
loną inicjatywą całego społe­
czeństwa. Instrumentami tej 
inicjatywy muszą stać się sa­
morządy głównie pracownicze, 
w organizacjach gospodar­
czych zarządzające nimi i wy­
posażone w prawo doboru dy­
rektorów.

Podstawą autentycznego 
samorządu może być tylko 
głęboką, radykalna reforma 
gospodarcza polegająca na 
całkowitym odejściu od sy­
stemu nakazowo-rozdzielcze­
go. Gwarantem tej reformy 
winna być demokratyzacja 
państwa oraz społeczny nad­
zór nad reformą.

„Solidairność” popiera two­
rzenie samorządów. KKP 
zwraca się do wszystkich po­
wstających rad pracowniczych 
o niezwłoczne przystąpienie 
do naprawy gospodarczej ra 
szczeblu przedsiębiorstwa, do 
likwidacji absurdów biuro­
kratycznych j marnotrawstwa. 

oraz do poprawy kooperacji 
między zakładami.

KKP oświadcza, fe będzie 
zdecydowanie działać na 
rzecz ustawowego zagwaran­
towania reformy samorządo­
wej. Nie można ograniczać jej 
do zarządzania przedsiębior­
stwami. Reforma objąć powin­
na także samorząd terytorial­
ny przekształcając drogą de­
mokratycznych wyborów Rady 
Narodowe i Sejm w autentycz­
ne przedstawicie', it.ro społe­
czne oraz ross-.»czając ich 
kompetencje wibec admini­
stracji państwowej, w oparciu 
o samorządy i zwwzki zawo­
dowe potrzebne jest utworze­
nie instytucji, które zapewni­
łyby ludziom pracy wpływ na 
społeczno-gospodarczą polity­
kę państwa bez potrzeby uc e- 
kania się do protestu strajko­
wego. Sądzimy, że w polskich 
warunkach takie reformy 
stworzą perspektywę ocalania 
przed rozpadem gosoodarki, a 
jednocześnie zapewnią społe­
czeństwu suwerenną konti o. ę 
nad dysponowaniem owocarni 
jego pracy. KKP wyraża prze 
konanie, że dyskusje i działa­
nia wszystkich ogniw NSZZ 
. Solidarność” umożliwia Kra­
jowemu Zjazdowi delega­
tów sprecyzowanie pro­
gramowego stanowiska zwią­
zku w tych sprawach. W -wych 
uchwałach z 24. M. 81 KKP 

sprzeciwiła się obniżko.u pr-y- 
działów mięsa a podczas roz­
mów 6. o8. 81 domagata się a-d 
rządu przywrócenia uzgodnio­
nych norm od 1. 09. 81 oraz 
wyrównania strat za sier­
pień do świąt ¿niego Naro­
dzenia. Podtrzymujemy te żą­
dania, chociaż strona rządowa 
n|ie znalazła środków na ich 
realizację w terminach pos.mi­
łowanych przez związek. Wo­
bec niezdolności władzy do 
rozwiązywania podstawowych 
problemów spolecznycn nie 
możemy pozostać bezczynni. 
Komisje kontroli społecz­

nej powołane przez KKP 
i zarządy regionalne dla 

{kontroli produkcji, obrotu i 
dystrybucji żywności zajmą 
się — we współpracy z NSZZ 
RI „Solidarność” — sprawą 
usprawnienia skupu i rozdzia­
łu mięsa. Reglamentacja in­
nych artykułów obecnie wpro­
wadzana (jak papierosy, kawa, 
rajstopy) musi być oparta na 
jednolitych zasadach. Oczeku­
jemy niezwłocznego uporząd­
kowania projektów w zakresie 
nowych dziedzin reglamenta­
cji. KKP uważa, że region 
Śląsko-Dąbrowski mający naj­
mniejsze zdolności samozao- 
patrzenia oraz inne zagłębia 
górnicze winny mieć priorytet 
w zaopatrzeniu w żywność. 
KKP zwraca się do rządu o 
szybką realizację tej zasady. 
Środki których nie potrafi za­
pewnić rząd wygospodarować 
możemy sami. Wymaga to 
podjęcia wykraczających poza 
normalne zadania związku 
działań w sferze produkcyj­
nej, zwłaszcza w dziedzinie 
zaopatrzenia rolnictwa, pro­
dukcji, na rzecz górnictwa i 
eksportu oraz produkcji in­
nych artykułów pierwszej po­
trzeby. surowców i paliw. Pil­
nego przeciwdziałania wymaga 
grożąca nam tej zimy kata­
strofa energetyczna. Nie moż­
na tu czekać na wdrożenie re­
form j ich efekty. Dla ochro­
ny naszej wspólnej egzystencji 
związek musi podjąć już dziś 
donaźne działania antykryzy- 
sowe.

KKP apeluje do wszystkich 
ogniw związku o powstrzyma­
nie się od dalszych marszów 
głodowych i strajków organi­
zowanych pod hasłem popra­
wy zaopatrzenia. Postawa spo­
łeczeństwa w tej sprawie ao- 
stała już zamanifestowana. 
Jednocześnie KKP podtrzy­
muję żądania w sprawie 
sprawdzania przez zwią­
zek produkcji, skupu, za­
sobów i dystęyjtjpcji ś-w- 
nośśi _ praż uutKtb irtrte' 

łów pierwszej potrzeby nie 
ma w tym nic sprzeczne­
go z prawem. Kontrola taka 
stanowi niezbędny warunek 
podjęcia przez związek i ruch 
samorządowy antykryzyso- 
wych inicjatyw gospodarczych. 
Nie możemy dopuścić by owo­
ce tych inicjatyw wypracowa­
ne naszym dodatkowym wy­
siłkiem zostały przez kogokol­
wiek zmarnotrawione lub prze­
znaczone na inne cele, niż za­
kładamy. Doświadczenie nie 
pozwala nam wierzyć na sło­
wo że tak się stanie.

Przed Sierpniem i po Sierp­
niu rząd apelował wielo­
krotnie o wzmożenie wy­

siłków, na ogół nieskutecznie, 
bo było to zwykłe naganianie 
do pracy. „Solidarność” wska­
zuje kierunki działań i wzy­
wa ludzi pracy aby wzięli 
sprawy gospodarki i ratowa­
nia nas samych w swoje ręce, 
aby podejmowali inicjatywę i 
kontrolowali wyniki tych ini­
cjatyw.

KKP zwraca się do wszyst­
kich członków związku, do 
wszystkich załóg kraju z pro­
śbą bez precedensu w dziejach 
niezależnego ruchu związko­
wego:

Poświęćmy dla naszego wła­
snego ratunku nasz czas wol­
ny: przepracujmy 8 wolnych 
sobó' do końca bieżącego roku. 
Wiemy, że musiałoby się to 

często odbywać kosztem zdro­
wia ludzi pracy i kosztem wa­
runków pracy. Jest to środek 
nadzwyczajny i dramatyczny 
— bo sytuacja jest nadzwy­
czajna i dramatyczna. KKP 
zwraca się z tą prośbą w pier­
wszym rzędzie do pracowni­
ków kilku dziedzin produkcji: 
do górników i do załóg obsłu­
gujących górnictwo, do załóg 
pracujących na eksport, do 
załóg produkujących środki 
niezbędne dla rolnictwa oraz 
do załóg przetwórstwa żywno­
ści. Decyzja jest w rękach za­
łóg podejmujących pracę w 
wolne soboty. W ich rękach 
znajdować się muszą rów­
nież decyzje o kierunkach 
produkcji i • przeznaczeniu 
uzyskanych w ten spo­
sób środków. Sobót tych nie 
dajemy władzom, lecz sobie 
wprowadzając w tym wymia­
rze od zaraz zasadę samorząd­
ności. Dobrze wiemy, że w 
obecnej sytuacji zwłasacaa 
sprawa węgla jest kluczowa — 
od węgla zależy przeżycie zi­
my i możliwość pracy rolni­
ków. Od węgla i zwiększenia 
eksportu zależą zakupy mięsa 
za granicą.

iłie można jednak od gór­
ników, ludzi najciężej pracu­
jących wymagać samotnego 
poświęcenia. Z apelem o 8 
sześciogodzinnych sobót zwra­
camy sie do wszystkich załóg 
pracowniczych. Rozważmy w 
jaki sposób uzyskać surowce i 
energię aby móc produkcyjnie 
wykorzystać tych 8 wolnych 
sobót. Zwracamy się do wszy­
stkich zakładów aby w miarę 
swoich możliwości technologi­
cznych i surowcowych oraz re­
zerw czasowych jak też wa­
runków organizacyjnych pod­
jęły dodatkową produkcję ar­
tykułów deficytowych, których 
brak najdotkliwiej odczuwają 
ludzie pracy.

W czasie postanowionej 
przez załogi pracy w wolne 
soboty gospodarzem zakładu 
pracy powinny stać się komi- 
•zty założycielskie samorzą­
dów lub komisje zakładowe. 
Mają one prowadzić dokładną 
ewidencję uzyskanej dodatko­
wo produkcji, która w całości 
przeznaczona zostanie na wy­
równanie najdotkliwszych 
braków zaopatrzeniowych, 
przede wszystkim mięsa. Wy- 
koazystanie dodatkowych 
środków zgodnie z przezna­
czeniem zapewnione zostanie 
przez ścisłą kontrolę naszego 
związku realizowaną we 
współpracy NSZZ RI ..Soli­
darność” i ruchem samorzą­
dowym. Próby udareramenja 

tej kontroli przez władze lub 
wykorzystania wypracowa­
nych dodatkowo środków nie­
zgodnie z przeznaczeniem spot­
kają się z akcją protestacyjną 
całego związku.

Wynagrodzenie za pracę w 
wolne soboty powinno wyno­
sić tyle ile za pracę w dni usta­
wowo wolne od pracy.

KKP apeluje również do ko­
misji zakładowych i załóg o 
udzielenie w miarę możliwo­
ści pomocy przy pracach rol­
nych.

Ponad strukturą biurokracji 
zwracamy się z apelem o za­
pobiegliwość i wynalazczość: 
niech ludzie nauki i wynalaz­
cy fachowcy, teoretycy i pra­
ktycy przyjdą z pomocą zespo­
łom pracowniczym w zwięk­
szaniu własnymi środkami i 
własnymi pomysłami możli­
wości rozwoju produkcji.

Jeżeli apel nasz spotka się z 
aprobatą, to związek nasz 
będzie musiał uczynić 

wszystko, aby cała dodatkowa 
produkcja znajdowała się pod 
stałą kontrolą i aby zwiększo­
ny wysiłek ludzi pracy nie zo­
stał zmarnowany. Będzie to 
także pierwsza wielka próba 
pozytywnego działania samo­
rządu pracowniczego. Oczywi­
ste jest np. że dodatkowo wy­
dobyty węgiel właśnie pod 
na ozonem przedstawicieli za­
łóg górniczych musi być prze­

kazywany przede wszystkim 
rolnikom.

Apelujemy do rządu i wszy­
stkich ogniw administracji o 
niestwarzanie przeszkód w 
realizacji naszych działań an- 
tykryzysowych.

Nasz apel wynika z sytua­
cji doraźnej, z kryzysu, który 
grozi katastrofą. Rzucamy go 
nie tylko w poczuciu odpo­
wiedzialności ale także z peł­
nym przekonaniem, że zwią­
zek nasz jest w stanie zagwa­
rantować stałość zmian, które 
będą dalej owocowały. Zwią­
zek nasz stanie na swoim pier­
wszym Zjeżdzie Krajowym 
przed zadaniem zarysowania 
modelu życia społecznego, 
w którym zagwarantowane 
będą pełne warunki samorząd­
ności, zarówno pracowniczej 
jak i terytorialnej. KKP wy­
raża przekonanie, że nic ma 
innej drogi niż stwarzanie wa­
runków, w których funkcjono­
wać będą prawa obywatelskie, 
system przedstawicielski i 
rzeczywista społeczna kont 
la. KKP uznaje najbliższe r a 
miesiące do czasu zakończania 
obrad I Zjazdu Krajoweg > ?a 
okres nadzwyczajny, w któ­
rym związek musj wykazsź- 
pełną jedność. Zwracamy s:o 
z apelem do wszystkich orga­
nizacji i instancji zwia.zkowyc ■ 
o niepodejmowanie w tym 
czasie izolowanych działań 
protestacyjnych. Liczymy — 
że naszej dobrej woli nic nie 
stanie na przeszkodzie. Musi- 
my jednak oświadczyć z całą 
siłą, że ataki na związek, jego 
działaczy, lub wydawnictwa a 
także próby utrudniania spo­
łecznych inicjatyw antykryzy- 
sowych lub utrudniania kon­
troli nad produkcją i dystry­
bucją żywności oraz blokowa­
nia samorządowej reformy go­
spodarczej spotkają się z. od­
powiedzią całego związku, 
który podejmie środki statuto­
we ze strajkiem włącznie. Bro­
nić będziemy związku przed 
szkalowaniem. Stwierdzamy, 
że monopolistyczne sprawowa­
nie władzy nad środkami prze­
kazu jest instrumentem p-t •- 
gowania napięcia społeczi - 
Nadrzędny interes kraju ■ . - 
maga więc obrony praw nar ■=- 
go związku: uważamy, że środ­
kiem obrony przed atakami 
władzy na ..Solidarność” przy 
pomocy środków przekazu 
musi być strajk w środkach 
masowego przekazu. Na ałaki 
odpowiemy odmową druku 
prasy codziennej.

KRAJOWA KOMISJA 
PQBOZCMmr 
ftaaz „SOfJBAiSOflg!’
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Czarny dzień 
konwertorów i... paskarzy

Pisałem w poprzednim numerze „Głosu”, że konwer­
tory mogą dać więcej stali, podawałem przykłady 
trwających wiele godzin postojów tych pieców, z 

braku., surówki Minął tydzień Miał nastać lepszy o- 
kres w pracy stulowników co wiązać się miało z odda­
niem do eksploatacji po remoncie drugiego wielkiego pie­
ca. F-rzelom jednak nie nastąpił. Zamiast tego przy­
chodzi mi pisać o... czarnym dniu konwertorów.

Wtorek II sierpnia. Od godziny 6 rano do 14 w Sta­
lowni Konwertorowej dokonano tylko trzech wy­
topów stait. W tym samym, czasie, w normalnych i 
sprzyjających warunkach, powinno się było przeprowa­
dzić 19— 20 wytopów. A tu tylko trzy wytopy. Rekord, 
samo dro produkcyjne, jakiego nigdy dotąd w historii 
Stalowni Konwertorowej nie było. Klęska.

Łatwo wyliczyć straty, łatwo zrozumieć grozę sytua­
cji: jeżeli w taki sam sposób pracuje się także w in­
nych wydziałach huty (a me jest dużo lepiej), w in­
nych zakładach przemysłowych kraju, w innych fabry­
kach rozmaitej branży, to mowy być nie może o od­
biciu się od dna i popłynięciu ku górze. W do’ku sie­
dzimy po same uszy, nie wiadomo kiedy uda się nam 
z niego wydostać...

Wszystko idzie szalenie wolno. Bezruch paraliżuje r.am 
ręce. Słyszę, że bateria wielkokomorowa, o której tyle 
s ę móW', nie weszła jeszcze nawet do planu finanso­
wego inwes'ycji. Na budowie koiła nr 8 Siłowni i oczy­
szczalni ścieków, nie robi się prawie nic. Budowniczym 
brakuje zresztą prawie wszystkiego, nawet tak prymi­
tywnych materiałów jak gwoździe i popa Hutnikom, o 
czym także pisałem w poprzednim numerze, brakuje 
materiałów pomocniczych, bez których vie można pra­
cować Koto zamachowe gospodarki, o czyin mówit wi­
cepremier Mieczysław Rakowski, stoi, c’e trzeba za 
wszelką cenę ruszyć je z miejsca, bo zginiemy.

7 ymcasem ludzie zażarcie dyskutują. Wyrażają wiel­
kie zudo wolenie. że wreszcie dobrano s<- do skóry spe­
kulantom i paskarzom. Tylko tak dalej, a na biedzie 
ogółu nie będzie się ktoś tuczył. Mówi się fez pou’.’zr- 
chaie o proponowanych precz rząd zmi mach cen. Opi­

te sa ilość jednolito. Powszechny jest głos, że podwyż­
ko, generalnie, byłaby za wysoka, po prostu... niestra­
wna. Dotyczy to zwłaszcza cen masła, kie’basy zwy­
czajnej. cukru, energii elektrycznej, gazu i węgla.

To sa artykuły pierwszej potrzeby. Ludzie, w więk­
szości przynajmniej, wcale nie dysponują zbyt duże ilo­
ścią pieniędzy. Przy podwyżkach 300—400 procentowych 
1 cudno im będzie wyżyć. 1 tego się boją, a nie widma 
głodu, którym się nas straszy. Głodu chyba nie będzie, 
ale może dojść do pauperyzacji mas. a nikt tego prze­
cież by nie chciał. Już dziś wielu jest, ludzi, nawet w 
naszym Kombinacie, (jako czołowy zakład przemysło­
wy Polski do biedoty wszak nie należy) posiadających, 
•locł-cay na członka rodziny grubo poniżej tzw. minimum 
socjalnego. Co będzie z nimi po podwyżce cen?

Pytań i wątpliwości jest multum. Warto przemyśleć 
sprawę po parę razy niż zrobić jakieś brzemienne w 
skutki głupstwo. Podwyżka cen jest konieczna, to rozu­
miemy. ule podwyżka rozsądna, w granicach przyzwoito­
ści. Zzdcn artykuł nie powinien podrożeć więcej niż 100 
proc. Tal e są głosy i opinie ludzi — niechże zostano 
uostyszane: ¡jd)

(Dokończenie ze str. 1)
— Nit mogliśmy pogodzić się z za­

kwalifikowaniem naszej załogi, która 
w 90"o otrzymuje dodatki za warunki 
pracy szkodliwe dla zdrowia, a więc 
różowo u nas nie jest, do li kategorii 
zatrudnienia. Niektórym robotnikom — 
załogom wytrawialni i wyzarzalni, 
przyznano I kategorię, ale jej me przy­
jęły. Solidarnie domagamy się jednako­
wych kartek na mięso dla wszystkich. 
Zapominano o nas. a my nie pozwoli- 
my sie skrzywdzić, tym bardziej zaś 
podzielić na lepszych i gorszych...

Co nu ten temat sądzi załoga, ja­
kie są jej opinie i sugestie? Spotkani 
przez nas działacze .,Solidarności’’ 
twierdzą, że stanowisko załogi jest jed­
no. że w sprawie żądań nie ma. lub 
nie powinno być, żadnej różnicy zdań. 
Zresztą, jak nic wierzycie, porozma­
wiajcie z załogą. Zobaczycie.

Świetnie, właśnie po to tu jesteśmy. 
Chętnie porozmawiamy. Przemierzając 
hale Karoseryjnej wzdłuż i wszerz roz­
mawiamy ze spotkanymi pracownika­
mi. Nie wszyscy, gdy dowiadują się 
tematu rozmowy, są chętni do wypo­
wiedzi. Kilku się zdecydowanie odżeg­
nuje od wyrażenia swej opinii. Ten i 
ów prosi o niepublikowanie nazwiska. 
To co zanotowałem, a zaznaczam jesz­
cze raz, że opinie pochodzą od zupeł­
nie przypadkowo spotkanych ludzi, 
świadczy, że w kwestii wspomnianych 
żądań załoga podzieliła się na dwie 
grupy — za i przeciw. Ciekawa jest 
motywacja przedstawionych racji.

Co się wydarzyło

L armata na zające?
W Walcowni Karoseryjnej ogłoszono stan gotowości straj­

kowej. Wysunięto szereg postulatów, które podajemy w in­
nym miejscu. W celu zorientowania się w jakim stopniu 
zalega Kombinatu identyfikuje' : się z żądaniami pracowni­
ków ZB-2 przeprowadziliśmy szereg rozmów z zupełnie lo­
sowo wybranymi osobami. Okazało się. ku naszemu zdzi­
wieniu, że z zagadnętych blisko 60 hutników z różnych wy­
działów HiL, lwia część wyraziła swoje kompletne desin- 
teresment wspomnianą sprawą. Przypadek to. obawa o pu­
bliczne określenie swego stanowisko czy objaw zniechęcenia 
i zmęczenia bezustannym stanem napięć? A oto co powie­
dzieli:

Władysław Augustyn — wytaczarz z ZM:
— Popieram w cale/ pełni postulaty i postępowanie ludzi 

z Karoseryjnej. Uważam, ze wszystkim pracownikom nale­
żą się maksymalne racje żywnościowe. Oddychamy przecież 
wszyscy tym samym powietrzem. Dla nikogo nie sprowadza 
si» go z Niepołomic. .4 ludzi pracujących na najcięższych 
stanowiskach powinno sie co najwyżej uhonorować jeszcze 
wyższymi przydziałami. Pozostałe żądania tez są zresztą 
słuszne i jak na ¡bardziej naturalne.

Janusz Lainorski — kierowca z ZT:
— Uważam, że śtrajki w obecnej sytuacji są niepotrzebne. 

Poza tym nie jestem przekonany czy żądania wprowadzenia 
w ZB-2 1 kategorii zatrudnienia jest słuszne. Co na to mogą 
powiedzieć pracownicy najcięższych wydziałów? Pozostałe 
postulaty popieram, proponowana podwyżka cen jest za 
wysoka, a byli działacze powinni wracać na swoje dawne 
stanowiska pracy Wszelkie problemy i kwestie sporne na­
leży jedynak rozwiązać na drodze negocjacji bez sięgania 
pochopnie po broń ostateczna.

Józef Druzgala — wydział M3T:
—•. Gdyby w Iiaroseryj ej wprowadzono I kategorię, to co 

trzeba by dać koksownikom- i stalownikom, którzy pracują 
jak Murzyni. Uważam, że nie można kłaść znaku równości 
pomiędzy tymi wydziałami. Żądać można w granicach roz- 
sądku. Gdyby walcownikom się należała I kategoria to i my 
musielibyśmy być podciągnięci. Przecież nie pracujemy 
w lepszych warunkach, wręcz maja lepiej niż my. Co do wy­
dawnictw związkowych uważam, że nie powinien nikt w nie 
ingerować.

Andrzej K. — «olał pozostać rozmówca anonimowym:
— Żołądki wszyscy mamy takie same. Jeśli ogłosili goto­

wość to widocznie mieli powody. Nie znam warunków pra­
cy Karoseryjnej więc nie mogę stwierdzić czy są równic 
uciążliwe jak w innych Zakładach, które mają I kategorię 
Zresztą o szkodliwości to powinni się wypowiedzieć lekarze.

Marian Swidroń — tokarz:
— Przeholowali z tą gotowością. Postulaty, z wyjątkiem 

pierwszego uważam za słuszne, ale to nie powód do strasu- 
nia stroikiem. Nie chodźmy z armata na zające.

(rym. rąii

ZBIGNIEW PARADOWSKI — wal- 
rownik, 6 lat pracy w Hil., członek par­
tii, członek „Solidarności":

— Uważam, ze akcja podjęta przez 
naszą „Solidarność” jest słuszna, gdyż 
pominięcie całego zakładu, podczas gdy 
inne wydziały huty zostały w całości 
zaszeregowane do I kategorii zatrud­
nienia, jest niesprawiedliwe i dla nas 
krzywdzące. Praca w ZB-2 wymaga na 
niektórych .stanowiskach ogromnego 
wysiłku fizycznego, a na innych wysił­
ku umysłowego — przy obsłudze skom­
plikowanych urządzeń. Pracujemy ca­
ły czas przy sztucznym oświetleniu i 
to hałasie, który przekracza wszelkie 
dopuszczalne normy. Gdy zrobiono po­
miary wypadły lak fatalnie, że Więcej 
juz do nich nie powrócono. A teraz jest 
jeszcze gorzej. Dla przykładu: wygła- 
dzarka już czwarty raz ma przekłada­
ny remont, chociaż jest on bardzo po­
trzebny...

BOGDAN MIKULSKI — inżynier 
szlifierni walców, 25 lat pracy w hucie, 
członek „Solidarności”:

— Jestem zdania, że praca jest u "as 
lżejsza niz w innych wydziałach. My­
ślę przede wszystkim o wstępnej pro­
dukcji hutniczej, o Zakład-ic Koksow­
niczym. Aglomerowni. Wielkich Pie­
cach, Stalowni. Pracowałem poprzednio 
W Aglomerowni nr 1 iw Siłowni: wiem 
jakie tam są warunki — duże zapyle­
nie. wysoka temperatura, większe niż 
u nas zagrożenie dla zdrowia. Tutaj w 
Karoseryjnej pod każdym względem 
jest lepiej. Uważam, wtęc, że powinna 
być zróżnicowanie —• nie chcę jednak 
przez to powiedzieć, że u nas ma być 
gorzej pod względem kartek żywnościo­
wych, ale uważam, że pracownicy wy­
działów ciężkich powinni być uprzywi­
lejowani.

MECHANIK otrzymania ruchu, bryg. 
I, w Hil, pracuje 7 lat. członek „Soli­
darności” (nazwiska prosił n:e ujaw­
niać):

— Jestem przeciwny zaliczeniu ge­
neralnie całej załogi do I kategorii, za­
trudnienia, bowiem byłoby 'o po pro­
stu niesprawiedliwe. Mówię tak. cho­
ciaż występuję w ten sposób może i 
przeciwko swemu własnemu intereso­
wi. Tr-cba patrzeć na sprawę obiekty­
wnie. Trzeba być uczciwym. Jeżeli ktoś 
przez miesiąc, czy dwa otrzyma trochę 
mniejszy przydział mięsa, nic mu się 
nie stanie, I tak niektórzy oszczędzają 
na meble, na samochód i w re~u'tacte 
nic dojadają żeby zebrać pieniądz-.

Uważam, żc ta odtowoić strajkowa 
jest zupełnie niepotrzebna. Nie chodzi 
bowiem o jakoś bardzo istotną sprawę, 
ale o lokalną. Napięcie jakie wokół 
niej powstajc w hucie, jest nam zupeł­
nie niepotrzebne.. '

ZBIGNIEW GŁAZOWSKf. — m— 
clinnik utrzymania ruchu, smarów 
5 lat w hucie, członek „Solidarności":

— Myślę, ze występując o I kate-o- 
-ie zatrudnienia mamy rację. To -e 
pracujemy na tak ciężkich, stanowi­
skach pracy jak walcarki, piwnice ole­
jowe, wytrawiolria i inne — rzutuje 
ia nasze zdrowie Warunki pracy nie 
sa u nas dobre. Dokucza wysoka tein- 

I nerątura, truja nas opary emulsji i 
; -rrarów. Szczególnie ciężko pracuie sie 
: w O'icni'y olejowej oraz przy obsłu- 
■ ■Izę walcarek i wygładzar-’-

W momencie tym, jakby dla po­
twierdzenia jego słów, robi się taki ha­
łas. ze ani słowa nie słychać. W uszach 
aż zaszumiało. Trudno wytrzymać.

— To włączyli powietrze do kolekto­
ra. Hałas bywa u nas jeszcze większy...

ZDZISŁAW CHWASTEK — operator 
wytrawialni, rok pracy w hucie, czło­
nek „Solidarności”:

— Uważam, że słusznie się nam na­
leży l kategoria Są tu ciężkie warun­
ki pracy — hałas, opary kwasów. Nie 
ma nigdy pełnjich obsad, u nas, na li- 
ni( trawienia blach także np. w tej 
chwili na 14 ludzi jest nas tylko sied­
miu. Praca na zmiany, nerwy, hałas. 
Bywa tak. że przy pełnej szybkości 
przesuwu blachy hałas dochodzi do 1-30 
decybeli. Człowiek wychodzi z pracy 
poi przytomny...

MACIEJ MACH — 6 Ul pracy w 
Hil.. członek „Solidarności”:

—Jeden z naszych postulatów mówi 
o niezatrudntaniu byłych działaczy spo­
łecznych i politycznych na fikcyjnych 
etatach. Chodzi nam konkretnie o by­
łego I sekretarza KZ. który nie wró­
cił na swoje zajmowane poprzednio 
stanowisko. Zamiast do pracy w ZR-1 
przyszedł do ZB-2 i zajął stanowisko 
st. mistrza, stworzone zresztą poprzed­
nia też dla działacza, tyle że młodzie­
żowca.

Uważam, że do 4 pracowników nie 
jest wcale potrzebny st. mistrz, ani na­
wet mistrz: wystarczy brygadzista. Czy 
nie szkoda pieniędzy? Czy wolno mar­
nować czyjeś kwalifikacje? Uważam, 
że etat przydałby się ale gdzie indziej!

Ze sprawą ta walczymy od czerwca br., 
ale kierownictwo zakładu ciągle nie 
może zdobyć się na żadną decyzję.

STANOWISKO DYREKCJI HUTY: 
Zgodnie z decyzją Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług, mówi dyrektor 
Bolesław Szkutnik, przyznawanie kart 
zaopatrzenia typu „C” może dotyczyć 
tylko i wyłącznie tych pracowmików, 
którzy zgodnie z aktualnie obowiązują­
cymi przepisami zostali zakwalifikowa­
ni do I kategorii zatrudnienia. W od­
niesieniu do huty, w konkretnych wa­
runkach Kombinatu HiL, sprawę tę re­
guluje Zarządzenie nr 11 Ministra Hut­
nictwa z 9 września 1980 roku. Tym 
samym żadne stanowisko pracy nie 
mieszczące się w specjalnym wykazie, 
nie może być — na podstawie decyzji 
Kombinatu Hil, — wprowadzone do 
grupy zaliczonej do I kategorii zaszere­
gowania.

Każda zmiana może się odbywać wy­
łącznie na podstawie akceptacji tej in­
stytucji, która wydala źródłowy akt 
prawny. Aktualny stan faktyczny nie 
zezwala Dyrekcji Kombinatu HiL na 
takie rozstrzygnięcia jakich życzy sobie 
załoga, nie tylko zresztą ZB. Problem 
ten był w ZB wielokrotnie omawiany, 
m. in. na spotkaniu Komisji Pracy i 
Płacy z udziałem DL. przedstawicieli 
organizacji „Solidarność” B-l i B-2 oraz 
przewodniczącego Sekcji Hutniczej 
5V. Bawołskiego. Spotkanie odbyło się 
w dniu 6 sierpnia, jak również 7 sierp­
nia, kiedy była rozpatrywana zgodnie 
z obowiązującym wykazem stanowisk I 
kategorii zaszeregowania sprawa moż­
liwości poszerzenia uprawnionych osób 
do otrzymania kart typu „C”.

Wydawało mi się. stwierdza dyrek­
tor, że wyjaśniłem wszystkie sprawy 
zarówno obecnemu kierownictwu ZB 
jak również przedstawicielom wydzia­
łowej organizacji „Solidarność”. Równo­
cześnie zwróciłem uwagę na nieprawi­
dłowość podjętej decyzji, która pozba­
wiła ok. 900 pracowników Zakładu ZB 
możliwości otrzymania kart typu „C”. 
Proponowałem niezwłocznie dokonanie 
wymiany kart typu „B” na karty „C” 

osobom zaliczonym do I kategorii M 
trudnienia. Zaprezentowałem stanowi­
sko, że nie można ograniczać przywile­
ju socjalnego tym, którzy mają do nie­
go prano. Natomiast można było pod­
jąć działania mające na celu poszerze­
nie wykazu osób uprawnionych.

Niektórzy uczestnicy spotkania przy­
znali mi rację. W celu załatwienia tej 
sprawy wydałem polecenie przygotowa­
nia odpowiedniej ilości kart, aby pra­
cownikom uprawnionym załatwić spra­
wę pozytywnie jeszcze w miesiącu sier­
pniu. Uważam, że decyzja o przyzna­
niu wszystkim pracownikom jednoli­
tych kart nie byłaby słuszna. Poza tyn. 
chciałbym wyraźnie powiedzieć, ze w 
naszym Kombinacie istnieją zdecydowa­
nie zróżnicowane warunki pracy. Cięż­
kość tych warunków, złożoność same i 
pracy, musi pociągać za sobą również 
zróżnicowanie przywilejów.

Te sprawy należy oczywiście rozpa­
trywać w ramach wydziałów, a następ­
nie konieczna jest analiza porównaw­
cza z pozostałymi wydziałami huty.

Mam swój osobisty pogląd na podję­
tą decyzję przyznawania zwiększonych 
norm wyżywienia w oparciu o I kate­
gorię zaszeregowania, której nie można 
uznać za najbardziej sprawiedliwą po­
nieważ problem ten nie został dopro­
wadzony do końca. Mam nadzieję, że z 
dniem 1 września sprawa ta zostanie 
uregulowana w taki sposób jak było to 
prezentowane w dniu 6 sierpnia br. r.« 
spotkaniu Komisji Rządowej z KKP 
„Solidarność”.

Moim zdaniem, to co się gtało w ZB-2 
na pewno nie był to pretekst, który 

kwalifikowałby się do ogłoszenia goto­
wości strajkowej.

A teraz jaki jest stosunek Dyrekcji 
do dalszych postulatów, czy żądań ZB.

Postulat II — zgodnie z życzeniem 
załogi, w dniu 10 sierpnia przekazaliś­
my teleksem na ręce ministra Zbignie­
wa Szalajdy stanowisko załogi ZB-2 w 
sprawie rządowego projektu zmiany 
cen detalicznych.

Postulat III — Dyrekcja Kombinatu 
wyraża przekonanie, że aktualnie trwa­
jące rozmowy Komisji Rządowej z 
KKP „Solidarność” rozstrzygną prob­
lem przywrócenia poprzednich norm re­
glamentacji żywności, zgodnie z wcześ­
niejszymi zapowiedziami, przynajmniej 
w odniesieniu do osób ciężko pracują­
cych fizycznie. Nie ukrywam, że rów­
nież z zadowoleniem przyjąłbym pozy­
tywną decyz-ję w tej sprawie.

Postulat IV — Dyrekcja Kombinatu 
w pełni podziela stanowisko zawarte w 
treści tego postulatu. Ponieważ brak 
jest imiennego wskazania kogo ten 
sprzeciw,dotyczy, można mieć tylko do­
mysły, zobowiązany zostałem do szcze­
gółowego wyjaśnienia tej sprawy w ter­
minie do 15 sierpnia.

Postulat V — sprawy działalności wy­
dawniczej Sekcji Informacji KRH zo­
stały uzgodnione w szczegółowym poro­
zumieniu. 'które zawarł dyrektor na­
czelny Kombinatu z Prezydium KRH. 
Uważam, że sprawy te być może są nie- 
z.nane kolegom z Walcowni Zimnych 
Biach, stąd byłoby lepiej gdyby zain­
teresowane osoby z organizacji „Soli­
darność” ZB uzyskały pełną informa­
cję w tej sprawie od kompetentnych o- 
sób z Prezydium KRH, a wówczas po­
stulat taki nie znalazłby się w wykazie 
żądań.

Na zakończenie pragnę poinformować 
wszystkich zainteresowanych, że z ini­
cjatywy Dyrekcji Kombinatu, odbyło 
się 11 sierpnia spotkanie, na które zo­
stało zaproszone kierownictwo KRH o- 
raz Zakładu ZB. Szczegółowo omówio­
no na nim i wyjaśniono wspólnie, rów­
nież tę sprawę.

JERZY DANEK
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ostatnich miesiącach, a szczególnie kil­
ku tygodniach, sprawy związane z za­
opatrzeniem naszych sklepów, regla­

mentacją towarów i proponowanymi pod­
wyżkami cen wzbudzają ogromne zaintere­
sowanie i niemało emocji. Są giosy za 
i przeciw, słyszy się różnorakie opinie, propo­
zycje. niemal że rewelacyjne pomysły, mają­
ce szybko uzdrowić naszą gospodarkę.

Nie chcemy powtarzać za prasą, radiem 
i TV znanych już wszystkim faktów, oddaj­
my zatem głos kilku rozmówcom z terenu 
Nowej Huty:

Julia Marczyk — gospodyni domowa:
— Oczywiście z kartek na mięso jestem 

zadowolona. Mięsa mam obecnie w domu 
znacznte więcej, niż przed okresem regla­
mentacji, gdy w kolejkach trzeba było stać 
znacznie dłużej, towaru nie wystarczało dla 
wszystkich i w efekcie przeważnie rezygno­
wałam z zakupów. Jest nas w domu czwo­
ro — ja, mąż i dwie córki. Łącznie, już po 
obniżeniu norm w sierpniu, przysługuje nam 
14 kg mięsa i wędlin. Jeżeli stoję w kolejce 
około godziny, to zawsze uda mi się coś ku­
pić, czasem nawet kawałek szynki, której 
przedtem w ogóle nie jedliśmy. Przydziały 
cukru natomiast są stanowczo za małe, zwła­
szcza teraz, w okresie przygotowywania prze­
tworów na zimę. Śmiesznie niskie są również 
przydziały kawy, a przecież są tacy, którzy 
mają niskie ciśnienie i kawę piją codziennie, 
po prostu ze względów zdrowotnych. Dlacze­
go w innych województwach ustalono jedną 
kawę na miesiąc, a w Krakowie na dwa mie­
siące? Czy prezydent miasta nie mógłby 
zmienić tej decyzji?

Franciszek Warchoł — „Budostal”:
— Zdaję sobie sprawę z tego, że system

kartkowy jest złem koniecznym, ale widzę 
jego pozytywne rezultaty. Chociażby sprawa 
alkoholu, papierosów i kawy; po te towary 
ciągnęły się ogromne kolejki, nie obeszło się 
często gęsto bez awantur. Teraz tych tłumów 
nie widać. Kawa leży na półkach, a ludzi 
nie ma. To samo z wódką, po którą wpraw­
dzie trzeba trochę postać, ale wcale nie tak 
długo jak poprzednio a co najważniejsze — 
ukrócony został handel alkoholem, bo każdy 
dostaje tylko jedną butelkę i na drugą musi 
czekać do następnego miesiąca. Nie podoba 
mi się natomiast dystrybucja papierosów, 
których nie ma codziennie. ■ Przyzwyczajono 
się już do tego, że kioski w Nowej Hucie 
otrzymywały papierosy tylko we środy i tak 
jest nadal. Dlaczego? M

Marian Waliński — ,,Mostostal”:
— Ja w sprawie proponowanej podwyżki 

cen na artykuły spożywcze. Przyznam się, że 
te nowi ceny są szokujące, wszystko jednak 
zależy od systemu rekompensat. Ludzie śied- 
nio zarabiający. do których i ja należę, mogą 
nawet stracić tych kilkaset złotycn miesięcz­
nie, pod warunkiem, że korzystna zmiana sy­
tuacji rynkowej będzie naprawdę widoczna. 
Co mają jednak powiedzieć ci. którzy juz 
teraz ledwie wtążą koniec z końcem? Trud­
no uwierzyć w to. aby otrzymali oni napraw­
dę pełną rekompensatę! Jestem natomiast za 
tym. aby ceny na pieczywo i przetwory mącz- 
ne podnieść jak najszybciej, a proponowana 
rekompensata po 150 złotych nu osobą jest 
według mnie zupełnie wystarczająca.

Genowefa Nowak — emerytka:
— Nie zgadzam się absolutnie z propono­

waną rekompensatą w formie obligacji. Cho­
dzi mi zwłaszcza o emerytów, którzy mogą 
nie doczekać wykupu tych obligacji, a także 
rencistów I i II grupy, chociażby ich renty 
nie były takie małe. Ci ludzie .powinni bez­
warunkowo otrzymywać rekompensatę w go­
tówce. aby na odpoczynku, po latach cięż­
kiej pracy, nie obniżać im na sta-ość stopy 
życiowej. Wielu z nich przecież wydoje 
mnóstwo pieniędzy na bardzo drogie lekar­
stwa zagraniczne, których w aptekach brak.

Stefania Dudek — pielęgniarka
— Do najbardziej celowych i korzystnych 

dla społeczeństwa posunięć Rządu zaliczam 
wzmożoną -walkę ze spekulacją. Można to 
było wprowadzić pół roku temu, ale lepiej 
późno niż wcale. Ludzi żyjących jedynie z 
pracy rąk w zakładach uspołecznionych na­
prawdę nie stać na nieprawdopodobne ceny, 
jakie proponują spekulanci Należy ich. z ca­
łą surowością karać, kierować do pracy, eli­
minując całkowicie żerowanie na społeczeń­
stwie. które dość już jest umęczone różnego 
rodzaju trudnościami. Przydałaby się także 
nieco ostrzejsza walka z melinami pijackimi 
i zmiana przepisów w tej sprawie. A jeżeli 
już jestem przy sprawie pijaństwa, nie rozu­
miem zupełnie, dlaczego w dalszym, ciągu roz­
pija się młodzież tanim winem, tak zwanym 
„jabcokiem”, który miał być całkowicie wy­
eliminowany z handlu?

Tyle nasi rozmówcy. Z pewnością nie wy­
czerpali oni wszystkich problemów związa­
nych z naszym zaopatrzeniem i gospodarką 
w kraju. Do spraw tych będziemy wracać. 
Czekamy na listy od naszych Czytelników.

Wypowiedzi zebrała: 
DANUTA RYBARCZYK

Te nieprawdopodobnie długie kolejki znacznie się skróciły — po wprowadzeniu decyzji 
o reglamentacji papierosów. Fot. ST. GAWLIŃSKI
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Żale mieszkańców Bieńczyc
Brak lokali na przedszkola 

— jeden z wielu, czekających 
na rozwiązanie problemów, o 
zasięgu ogólnopolskim — .w 
Nowej Hucie daje się odczuć 
w sposób szczególny. Wszyscy 
wiemy jak trudna jest sytua­
cja w tej dziedzinie. Już 
wkrótce dla mających małe 
dzieci rodziców, rozpocznie 
się okres uciążliwych zabie­
gów o miejsce w przedszko­
lu... a potem to dowożenie 
rąaluchów. w wielu przypad­
kach do odległych nieraz o- 
siedli. To codzienne transpor­
towanie jest udręką zarówno 
dla dzieci jak i dla matek. 
Dlatego też zrozumiałe wyda­
ją się zabiegi Komitetu Ob­
wodowego w os. Bieńczyce, 
ulic Cienistej i Adama Po­
lewki. wokół odszukania w 
dogodniejszym miejscu loka­
lu na przedszkole. Upatrzono 
na ten cel parterową cześć 
budynku w Bieńczycach Wsi, 
pod numerem 60. w którym 
była niegdyś szkoła . podsta­
wowa. później Dom Dziecka, 
a obecnie mieści się Zespół 
Ekonomiczno Administracyj­
ny Szkół.

W czasie zebrania Komitetu

Obwodowego, które odbyło się 
w dniu .6 bm. w obecności 
przedstawicieli Wydziału O- 
światy Urzędu Dzielnicowego 
— inspektora mgr T. Rybczy- 
ka i pani mgr J. Slawicc — 
okazało się. że sprawa adap­
tacji wyżej wspomnianego 
pomieszczenia jest trudna a 
nawet niemożliwa do zreali­
zowania. Mgr Rybczyk wyja­
śnił jak ważną rolę dla pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych spełnia ośrodek ZEAS. 
Starał się wytłumaczyć z ja­
kimi problemami wiązałaby 
się zmiana pomieszczenia, 
względnie pozbawienie tego . 
całego zespołu, magazynów 
zajmujących najniższą kondy­
gnację budynku. Poinformo­
wał o staraniach nad odda­
niem na potrzeby przedszko­
la, najprawdopodobniej już 
we wrześniu br.. budynku, po’ 
tygodniowym żłobku w os. 
Krakowiaków Oświadczył, że 
z miejsc w nowo otwartym 
przedszkolu oraz innych pla­
cówkach tego typu, będą mo­
gły skorzystać wszystkie 
dzieci matek pracujących, bez 
względu na zarobek przypa-. 
dający- na jednego członka

rodziny. W świetle obszer­
nych i chyba słusznych uza­
sadnień mgr Rybczyka, zain­
teresowanym nie pozostało 
nic innego, jak zadowolić się 
proponowanymi rozwiązania­
mi.

Korzystając z obecności 
przedstawicieli Urzędu Dziel­
nicowego. zebrani wspomnieli 
o innych bolączkach utrud­
niających im życie. Skarżyli 
się na nierespektowanie za­
kazu wjazdu na teren osiedla 
samochodów o dużym tonażu. 
Jak dotąd, pisma -do Wydz. 
Komunikacji Urz. Dzieln. w 
tej sprawie, ani tablica zaka­
zująca wjazdu, nie odnoszą 
skutku.

Proszono również o zaape­
lowanie do dyrektora Zespołu 
Szkół Gastronomicznych w 
Mistrzejowicach, o to, by u- 
dostępnił kawałek (ogro­
dzonego) nieużytku. na 
przejście dla spieszących na 
plac targowy. Niewielka ścież­
ka nie tylko ułatwi dojście do 
targowiska, ale także zakoń­
czy nieustanne konflikty mię­
dzy szkołą a mieszkańcami.

AURELIA KOGUS

Zgrozę i oburzenie bu­
dzi widok rozkopane­
go starego cmentarza 

w pobliżu Puszczy Nie- 
polomickiej. Z dnia na 
dzień pomniejsza się pias­
kowe wzgórze tworzące 
jedną wspólną mogiłę po 
epidemii cholery panują­
cej w 18 wieku. Pobiera­
jących stąd piasek, coraz 
to nowych amatorów wła­
snych ,.daczy’“ nie wzru­
sza widok wykopanych 
czaszek i piszczeli; roz­
rzucają je beztrosko po 
pobliskim lesie i wokół 
rozkopanej piaskownicy. 
A przecież są to ludzkie 
szczątki.

Jak na ironię — na 
skrawku tegoż cmentarza 
dzieci utworzyły cmenta­
rzyk zwierzątek i ptaków, 
który pieczołowicie pie­
lęgnują. porobiły nagrob­
ki. przynosząc tam wieńce 
i kwiaty, poustawiały ta­
bliczki z imionami pupil­
ków.

A ludzkim szczątkom 
r.le pozostawiono nawet 
spokojnej bryły ziemi...

Na zdjęciach - kości 
ludzkie i cmentarzyk 
zwierzęcy. (kg)

TOTO S. GAWLIŃSKI

PÓŁ ZEBRANIA...
(Dokończenie ze str. 2) 

miast przepłacać w dewizach. 
Wyniki to jedna strona meda­
lu, a brak ludzi druga. Sytu­
acja personalna zbliża się do 
katastrofalnej. Nie ma kto na 
bieżąco obsługiwać i konser­
wować urządzeń odpylających. 
Luki są w produkcji. Nad roz­
wiązaniem tych problemów 
kierownictwo zakładu sporo 
jeszcze będzie musiało pogłów­
kować.

Po spotkaniu gospodarze ko­
rzystając z okazji, że był dyr. 
Janusz Razowski zapropono­
wali wycieczkę na najgorsze 
stanowiska.

Przyznaję. że z największym 
szacunkiem patrzyłem na Mie­
czysława Bawola rozładowu­
jącego wsady z wózków. 40 ton 
przerzuca rękami. Dzień w 
dzień. Od 28 lat. Czapki z 
głów przed panem Mieczysła­
wem i jego pracą...

LESZEK RAFALSKI 
“ogłoszenia” 

DROBNE
Unieważniam skradzioną 

pieczątkę o treści: K. HiL 
ZU/U-1 — Kiosk kwiatowy.

Przydałoby się więcej ta­
kich „punktów sprzedaży” ti- 
żywanych książek szkolnych. 
Nowy rok nauki tuż tuż, a 
podręczników brak.

Na placu targowym 
potrzebny milicjant

Okres łapanek spekulantów 
wzmógł niestety działalność 
elementów przestępczych. Na 
placu targowym w Mogile mo­
żna spotkać przeróżne typy — 
co to udają kontrolerów i do­
bierają się do upatrzonych 
ofiar, lub sprzedają rzeczy wą­
tpliwego pochodzenia, nie wy­
dajać kupującym reszty.

W poniedziałek, tj. 10.VIII. 
grupa mężczyzn o wszelkich 
cechach kryminalnych, swym 
wyglądem i zachowaniem czy­
niła niemałe zamieszanie. Je­
den z nich, z mocno wymalo­
wanymi ną czarno brwiami i 
z czarnymi kółkami na policz­
ku — sprzedał kobiecie bluzkę 
za 100 zł. Przyjmując od niej 
banknot tysiączlotowy, scho­
wał go spokojnie do kieszeni, 
nie wydając reszty. Upomina­
jącej się kobiecie nie szczędził 
obrażliwych wyzwisk. Prze­
biegły naciągacz w międzycza­
sie podał tysiączlotowy ban­
knot stojącemu z tyłu kumplo­
wi. by w ten snosóh oddalić od

siebie dowód oszustwa. Kiedy 
w obronie poszkodowanej sta­
nął jakiś mężczyzna, oprych 
poczęstował go groźnymi, so­
czystymi pogróżkami i uakty­
wnił młodzieńcze pięści. Wal­
ka trwała krótko, gdyż męż­
czyzna skutecznie wymierzał 
ciosy, co oszusta trochę ostu­
dziło. Na pomoc pośpieszyli ko­
ledzy z szajki. lecz nic podej­
mowali walki usiłując t'lko 
zastraszyć. Stojący w pobliżu 
ludzie, zupełnie nie reagowali 
i to jest przerażające. Widząc 
obojętność tłumu, szajka czuła 
się bezpiecznie. Być może, ze 
ich okropny wygląd — błędne 
oczy jak u typowych narko­
manów, a także agresywność 
i pewne zachowanie — budziły 
strach.

Dla ukrócenia przestępczych 
metod i swobody kryminali­
stów konieczne jest, by szcze­
gólnie w tym okresie, na pla­
cach targowych, czuwali re­
jonowi funkcjonariusze MO.

Da-No
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Niczym nadejścia Mesja­
sza oczekujemy wdroże­
nia reformy gospodarczej. 

Tratujemy tę wyglądaną z 
utęsknieniem operację jak 
wszechmocne panaceum wład- 
n zbawić kraj od widma ban­
kructwa i wyprowadzić na 
drogę szczęśliwego rozwoju. 
Nie każdy jednak uświadamia 
sobie, że żadna zmiana syste­
mowa nie jest zabiegiem bez- 
bolesnym i musi się łączyć 
7 poważnym wstrząsem. To 
warunkuje jej skuteczność. 
Istnieje przy tym obawa, że 
koszty związane z urzeczy­
wistnieniem reformy mogą 
spaść głównie na barki ludzi 
młodych, stojących 
życiowego startu. 
leitmotivów 
zmian • jest 
podniesienia 
gospodarowania przez bacjona- 
lizację (czytaj: redukcję) za­
trudnienia. Można przypusz­
czać, opierając się na znajo­
mości układów w naszych

przedsiębiorstwach, że gardło­
wać się tam będzie za zwolnie­
niami ludzi młodych, o nie­

tura i poziom zatrudnienia 
jest niedopasowany do uzasa­
dnionego możliwościami gospo­
darki rynku pracy autorzy do­
kumentu wychodzą z założenia 
iż prawidłowo prowadzona 
reforma nie stworzy bezrobo­
cia. Wręcz przeciwnie, jest 
cna 
występującego 
robocia 
utajonego. 
zbędne są 
zmierzające 
stępujących 
nau wyżek i 
ten można osiągnąć przez. 
proste przesunięcia siły robo­
czej połączone z przekwalifi­
kowaniem, przechodzenie do 
sektora nieuspołecznionego.

Wręcz przeciwnie, 
jedyna szansą likwidacji 

obecnie bcz- 
tcchnoiogiczncgo i 

Tymczasem tiie- 
jednak działania 
do eliminacji wy- 

miejscowycn 
siły .roboczej Cc! 

i osiągnąć

MŁODZI-
BEZROBOTNI?

na progu
Jednym z 

planowanych 
bowiem zamysł 

efektywności

wielkim stażu pracy, bez wy­
robionej jeszcze w zakładzie 
pozycji. Niebezpieczeństwo to 
dostrzegł ZSMP. Choć termin 
wprowadzania reformy jest 
jeszcze w lesie. Wydział Mło­
dzieży Robotniczej ZG opra­
cował dokument zatytułowa­
ny: ..Problemy pełnego za­
trudnienia młodzieży w świet­
le reformy gospodarczej. 
Program działania ZSMP na 
rzecz zapobiegania bezrobociu.

Przyznając, że obecna struk­

3-letnie urlopy rodzicielskie. 
Elementem zmiejszającym na­
pięcia na rynku pracy może 
stać się również eksport siiy 
roboczej, ale za wysoce szko­
dliwe zjawisko Związek uzna- 
je niekontrolowany, żywioło­
wy i masowy exodus młodych 
Polaków na obczyznę. Zapo­
biec tej niepożądanej sytuacji 
jest w stanie usunięcie barier 
hamujących pionowy awans 
młodzieży w macierzystych 
zakładach pracy.

W przypadku komecznjch 
i edukcji i przemieszczeń 
ZSMP deklaruje swój udział 
w realizacji programu prze­
kwalifikowania części mło­
dych pracowników. Zadania 
tego mogą podjąć się Uniwer­
sytety Robotnicze posiadają­
ce możliwości przeszkolenia 
250 tys. osób rocznie. Należy 
zauważyć, że generalnie rzecz 
biorąc Związek jest zdecydo­
wanie przeciwny przyj­
mowaniu wieku pracownika 
jako podstawowego kryterium 
przy wszelkiego rodzaju zmia­
nach.

Jak kształtuje się problem 
nadwyżek roboczych w HiL? 
Otóż niecco odmiennie niż w 
innych zakładach. Dzięki wy­
sokiej fluktuacji niepotrzebne 
będą prawdopodobnie u nas 
zwolnienia. Wystarczy nrzy- 
namować proces przyjęć 
Również nikła w stosunku do 
całości załogi grupa ludzi, któ­
rzy będą musicli ulec prze­
mieszczeniu w e w n ą t r z 
Kombinatu nie stanowi istot­
nego problemu.

Na zakończenie jeszcze je­
den cytat z omawianego do­
kumentu Zarządu Głównego: 
zmiana miejsca lub charakte­
ru pracy nie jest degradacja 
i krzywdą lecz potrzebą. W 
nowym miejscu człowiek 
oprócz gwarancji material­
nych uzyska pewność, iż — 
być może po raz pierwszy w 
życiu — jest potrzebny. Są­
dzę, że szerokie uświadomie­
nie tego faktu jest kluczem 
do powodzenia tej bądź co 
bądź nieprzyjemnej zatrudnie­
niowej operacji. (ar)

tr tS-lscie śmierci Jaaa Kiepury

Tenor, jakiego dotąd
nie było

Samorząd, ceny, reglamentacja—w opinii hutników
Kontynuuję rozpoczętą w ubiegłym tygodniu na lamach 

GNH dyskusję na temat najbardziej palących problemów 
współczesnej polskiej codzienności. Dziś relacja z rozmowy 
z młodymi pracownikami, członkami ZSMP ze Stalowni Kon­
wertorowej.

SAMORZĄD
Marek Czeremański — ślusarz 

energetyk:
— Podoba mi się projekt o- 

prccowany przez „Solidarność", 
ale jego realizacja w naszych 
warunkach jest utopią.

Eugeniusz. Machy nia — lów- 
nież ślusarz energetyk:

— To jest trudny problem...
E. M. i M. Cz.: — Uważamy, że 

w Kombinacie kwestię samorzą­
du można rozwiązać następująco. 
Własny samorząd winna posiadać 
każda odrębna jednostka huty 
— zakład, wydział. Aby uniknąć 
niekompetencji korzystałyby te 
ciała z usłuo grup fachowców — 
ekspertów. Do tego cola można 
zaangażować 
inżynierów, 
pełnia różne 
w zakładzie.

m. m. mioaycn 
którzy w tej chwili 
podrzędne funkcje 
Reprezentanci po-

szczególnych podstawowych sa­
morządów tworzyliby samorząd 
Kombinatu również korzystający 
z dorcdców — zarówno naukot':- 
ców jak i doświadczonych prak­
tyków. Odrębna sprawa to tryb 
powoływania dyrektora lit-ty. 
Naszym zdaniem winwn go wy­
bierać samorząd (w drodze kon­
kursu). ale spośród kandyda­
tów przedstawionych orze: re­
sort. Ważne, by dyrektor był to 
znacznym stopniu niezależny od 
samorządu. W przeciwnym wy­
padku pracowałby pod stała 
presją. W trosce o uratowanie 
własnego fotela starałby się peł­
nić role ..dobrego wnika", a to 
zaszkodziłoby interesom przed­
siębiorstwa. Konsultacji i ocenie 
samorządu i jego ekspertów 
winny zatem podlegać tylko de­
cyzje o wymiarze ^rotcgicznyri 
dla zakładu. We wszystkich 
sprawach bieżących należy po­

AKTUALNOŚCI
Poda jemy rezultaty kolejnych konkurencji XXVIII Spar­

takiad'- HjL. W dyscyplinie „mocnych ludzi-’, podnoszeniu 
ciężarka 2X17,5 kg zwyciężyła drużyna DL w składzie: 
J. Tomalczyk, S. Urbaniak, J. Gntys, A. Węgrzynowski 
I.. Słowakiewicz, J. Magdziarz, J. Mączyński, W. Grzelak, 
wyprzedzając reprezentantów TE i ZB. Triumfatorzy uzyska­
li znakomity rezultat 445 podniesień! Indywidualnie najlep­
szy był również przedstawiciel DL J. Tomalczyk pozostawia­
jąc w pokonanym polu siłaczy: Z. Wajlera z ZB i J. Kru­
czka z HPR.

zostawić dyrektorowi wolną rę­
kę. Harto się zastanowić czy 
nie byłoby korzystne wprowa­
dzenie kadencyjności na stano­
wisku dyrektora. Na przykład 
co 2—3 lata samorząd oceniałby 
dotychczasową działalność szefa 
i decydował o przedłużeniu 
umowy względnie o rozpisaniu 
nowego konkursu.

CENY
E. M.: Podwyżki tak. ale nie 

te proponowanej obecnie wyso­
kości. Tak głębokie zmiany ude- 
izą po kieszeni przede wszyst­
kim ludzi młodych. Przecież w 
ślad za żywnością wzrosną ceny 
mieszkań, mebli i innych rzeczy 
niezbędnych dla startującej w sa­
modzielne życic młodzieży. 
A młoda rodzina to często trzy 
osoby i jedna pensja. W takiej 
sytuacji trudno oszczędzać. Wie­
lu młodych mieszka w wynaję­
tych pomieszczeniach. Właścicie­
le z pewnością zccheą poweto­
wać sobie straty poniesione 
wskutek podwyżek żądając wyż­
szego czynszu.

M. Cz.t Podwyżka cen winna 
I yć wprowadzana stopniowo.

W tym momenzie do rozmowy 
włącza się młody mistrz U.R. 
Wojciech Kocoń:

W. K.: Tak. należało stworzyć 
system cen kroczący a nie za­
mrażać ich na długie okresy. 
Coroczny wzrost cen o 10—20 
proc, byłby mniej odczuwalny.

M. Cz.t Cóż, ceny zawsze za­
mrażano w sytuacjach podbram­
kowych.

W. K.: I to był błąd...

JB. M.: roszuiujerny. ey Skoro 
podwyżki są nieuniknione, zwię­
kszyć kredyty dla młodych mał­
żeństw do 100 tys. zt przy jedno­
czesnym obniżeniu oprocentowa­
nia i rozłożeniu spłaty długu na 
więcej rat.

REGLAMENTACJA
E. M.:.Obniżono normy mięsa 

na sierpień i wrzesień. Coż, 
trudno, ale żeby był to naprawdę 
tylko sierpień i wrzesień.' Na­
tomiast t-w. regionalne kany 
zaopatrzeniowe to czysta paro­
dia. pomysł prowadzący do 
dzielnicowego rozbicia handlowej 
Polski. Pod adresem prezydenta 
miasta wysunęliśmy propozycję 
dotyczącą reglamentacji innych 
towarów. Rzecz w tym, by od 
nowego roku przyjąć zasadę, że 
z chwilą otrzymania mieszkania 
lokator uzyskuje prawo do na­
bycia niezbędnego wyposaże­
nia — mebli, lodówki, pralki. Do- 
ogólnej sprzedaży, systemu pow­
szechnych przedpłat przeznaczy 
się w ten sposób tylko nieznacz­
ną część całkowitej puli. Obec­
nie dochodzi do paradoksów, że 
ktoś zmienia co parę łat ume­
blowanie mieszkania, a lito inny 
miesiącami mieszka w pustych 
ścianach.

Rozmawialiśmy również o in­
nych zagadnieniach: awansu i 
roli młodych w zakładzie pracy, 
budownictwie patronackim, za­
siłkach wychowawczych w kon­
tekście sytuacji młodej rodziny. 
Do spraw tych jeszcze powró­
cimy.

Wysłucha! i przygotował 
ADAM RTMONT

„Drugiego głosu tenorowego 
takiej siły, pełni i blasku, jak 
gdyby nasyconego zlotem słoń­
ca, w dziejach wokalistyki nie 
było". „Gdy człowiek umiera 
nie poiostaje na tej ziemi nic 
oprócz dobra, które uczynił in­
nym”.

Te dwa cytaty uzupełniając 
się, stają .się głównymi my­
ślami okazjonalnego felietonu 
o Kiepurze. Pierwszy pochodzi 
z monograficznego studium o 
śpiewaku pióra Jerzego Wal­
dorffa. zaś drugi, opatrzony 
nazwiskiem Kiepury jako au­
tora, wykuty jest na jego gro­
bowcu na Cmentarzu Powąz­
kowskim w Warszawie.

Jan Kiepura, urodzony w 
maju 1902 r. w Sosnowcu ja­
ko syn piekarza, był artystą, 
który swój wielki talent wo­
kalny wciągnął w służbę czy­
nienia dobrze drugim Jest to 
w jego karierze charaktery­
styczne — występował jako 
artysta na wielkich koncer­
tach, z których dochód prze­
znaczał na społeczne cele: na 
akcję zimową, na powodzian, 
na budowę gmachu Muzeum 
Narodowego w Krakowie, na 
rzecz sierot hiszpańskich po 
żołnierzach wojny domowej 
1937 r„ na cele obronne Pol­
ski przed wojną 1939 r.„. On, 
rozpoczynający swe dorosłe 
życie od udziału w powstań­
czych zmaganiach o Śląsk w 
1919 r. w szeregach II kom­
panii I Pułku Strzelców By­
tomskich, wiosną 1939 r„ koń­
cząc swe kolejne tournée po 
Polsce, intonował w Gdyni 
..Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród" i „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła". Kochał gorąco Polskę i 
po kilku przyjazdach do 
ojczyzny po II wojnie, powró­
cił do niej prochami. Taka 
była jego wola.

Kontakty Kiepury ze sceną 
były wczesne. Jako 12-letni 
chłopak dla zaprzyjaźnionych 
dzieci ułożył obraz sceniczny 
„Urszulka”, oparty na „Tre­
nach" Kochanowskiego. Po 
szkole handlowej, gdzie w 
chórze występował wraz z 
bratem Władysławem, zasta-

nawiał się nad karierą praw- 
' niczą, ale porzucił hwę Uni­

wersytetu Warszawskiego, gdy 
pobierając lekcje śpiewu u 
barytona Teatru Wielkiego w 
Warszawie — Wacława Brze­
zińskiego. upewnił się 
swoich nieposoolitych możli­
wościach wokalnych. Pedagog 
życzliwie za protegował go do 
Teatru Wielkiego, gdzie wio­
sną 1924 r. zaczęła się jego 
niezwykła kariera. Występo­
wał wtedy w Warszawie w 
ciągu dwu lat w ..Fauście" 
Gounoda. „Rigoletcie” Verdic- 
go, „Rycerskości wieśniaczej" 
Mascagniego i w „Halce” Mo­
niuszki jako Jontek. Wkrótce 
potem, w 1926 r. wystąpi] w 
Wiedniu, potem & Paryżu, w 
londyńskiej Covent Garden, w 
mediolańskiej La Scali, neapo- 
litańskim San Carlo. wenec­
kiej La Fenice. w Kopenhadze, 
Pradze. Berlinie, Chicago. 
Buenos Aires... W swej karie­
rze współpartnerował najwy­
bitniejszym śpiewaczkom Ma­
rii Jeritz, Lotcie Lehmann, 
Lilly Pons, Grace Moore, 
Titcie Ruffo, Er.io Pinzy... 
Podczas kręcenia filmu „Moje 
serce cię wzywa” poznał śpie­
waczkę węgierską Martę 
Eggerth. Wezwanie serca by­
ło silne ■— w Urzędzie Stanu 
Cywilnego w Katowicach 31 
października 1936 r. Jan 1 
Marta przysięgli sobie dozgon^ 
ną miłość. i

Bezpośredni „chłopak z Soł 
mówca” — jak sam się nazyl 
wał — święcił wielkie arty< 
styczne triumfy na estradach; 
scenach i — już bez osobiste­
go udziału — wśród kinoman 
nów w salach kinowych. Odó 
bicrał najwyższe gaże, przyjJ 
inował zaszczytne wyróżnie­
nia. Ale cenił sobie szczegół- 
nie popularność, którą zdoby­
wał łatwo. Był idolem noszo­
nym na rękach, wywoływa­
nym przez tłumy do okien ho­
telowych. by zaśpiewać dla 
mas, witanym huraganami 
braw na początkach koncer­
tów i zmuszanym skandowa­
niem i rytmiczną klaką do 
ponawiania bisów, od których 
sio zresztą też nigdy nic wy* 
migiwał. Udzielał darów swe­
go talentu jako dary dla słu­
chaczy. Cieszył się pobytami 
w Polsce. Ostatnio przybył ńą 
ziemię ojczystą jesienią 1953 
r„ w 1960 i jesienią 1965 r.-
Wielkie jego występy odbyły 
sft; nic na dziedzińcu wawel­
skim jak podczas Dni Krako­
wa w 1936 r., ale — by je­
szcze więcej entuzjastów jego 
głosu pomieścić — w Hali Wi­
sły 30 października i 3 listo­
pada 1958 r. Na konferencji 
prasowej 27 października 195« 
r. w sali recepcyjnej Hotelu 
F rancuskiego wyraził zado­
wolenie z pobytu w Krakowie, 
który ma opinię „dobrego 
słuchacza koncertowego”. O- 
statni' raz był w Polsce jesie­
nią 1965 r. Następnej jesieni 
nie dożył — zmarł przed 15 
laty w Nowym Jorku ¡5 sier­
pnia 1966 r.
TADEUFJ Z. BEDNARSKI\

SOBOTA
Program I

9.00 Kino teleferii „Pan Tau". 
9.30 „W żołnierskim rytmie” — 
film dok. 10.15 „Klub 6 konty­
nentów. 11.05 Magazyn pana 
Manna. 11.43 „Co słychać w 
Polsce?”. 12.45 Kino Oko. 13.45 
„Pieszo bliżej, czyli antymoto- 
ryaacyjny miesięcznik telewizyj­
ny". 14 30 „Czy Lucyna to 
dziewczyna” — polski film areb. 
16.00 Dziennik. 16.30 Zespół 
Kombi — program muz. 17.15 
Puchar Europy w lekkiej atle­
tyce. 19.30 Dziennik. 20.00 Ma­
ria Antonina” (4). 21.40 Rozmo­
wa dnia. 21.55 Zarządzanie 
przedsiębiorstwem — samorząd 
robotniczy pr. public. 22.40 
Dziennik i sport. 23.10 „Ulice 
.San Francisco".

Program II
14.15 „Brama morska’’ — film 

prod. ZSRR. 16.05 Lubelska 
wiosna teatralna. 16.35 „Popo­
łudnie podróży i przygody”. 
13.05 .Portret ze wspomnień”. 
19.00 Kronika 20.00 Kabarety 
studenckie. 21.05 „Solo i w due­
cie” — program muz. 21.35 24
godziny. 21.45 „Przestępstwo

prawie doskonale” — f:lm 
krym. prod, NRD. 22.55 „Poeci 
i ich wiersze”.

NIEDZIELA 
Program I

7.20 „Alarm przeciwpożarowy 
trwa". 7.30 „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie". 8.00 „Ty­
dzień". 9.00 Tclewizjada, 9.30 
Kino teleranka. 10.45 Antena.
11.15 „Tajemnice lotu" ang. film 
dok. 12.10 Dziennik. 12.55 Kon­
cert życzeń. 13.40 „Na chłopski 
rozum”. 14.10 „Z kamerą wśród 
zwierząt”. 14.40 „Zgadnij, kim 
jestem”. 15.20 Losowanie Duże­
go Lotka. 15.35 Rep. film. 16.05 
„Dziewczęta z Nowolipek” (3) — 
„Bronka”. 17.10 Finał Pucharu 
Europy w lekkiej atletyce. 19.00 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Rodzina Boussardelów” (2).
22.15 Sportowa niedziela. 22.55 
Starowłoskie pieśni.

Program II
12.20 „Krótkofalowcy". 12.50 

„Przeboje tygodnia”. 13.50 Teatr 
wspomnień — „Balladyna”. 16.00 
„Wojna światów” koncert Józe­
fa Skrzeka. 16.50 „O rzeczach 
pięknych i rzadkich” — film 
dok. 17.05 Koncert Ludmiły

PROGRAM
Zykiny. 17.20 „Popołudnie fauny 
i flory”. 18.20 Opera miesiąca 
— Mikołaj Rimski-Korsakow 
„Sadko” (3). 20.00 „Telewizyjny 
music-hall”. 21.00 Kultura 81 
„Biblioteki".. 21.40 „Miejsce na 
ziemi” — film poi.

PONIEDZIAŁEK
Program I

17.00 Dziennik. 17.30 „Ród Gą- 
sieniców” (1). 18.30 Dom i my. 
18.50 Dobranoc. 19.00 Echa sta­
dionów. 19.30 Dziennik. 20.10 
William Szekspir — „Juliusz 
Cezar" (2). 21.30 „W otwarte 
karty" pr. public. 22.00 Śmi­
głowcowe mistrzostwa świata. 
22.30 Dziennik.

Trogram II
19.00 Kronika. 20.00 Dzień 

rumuński w telewizji polskiej. 
21.05 24 godziny. 21.15 Dzień ru­
muński.

WTOREK 
Pogram I

9.00 Teleferie. 17.00 Dzień-

TELEWIZJI
nik. 17.30 „Przyroda i postęp”. 
18.00 Polska Kronika Filmo­
wa. 18.10 Telewizja młodych.
18.50 Dobranoc. 19.00 „Klinika 
zdrowego człowieka". 19.30 
Dziennik. 20.00 Mecz piłki noż­
nej — CSRS — Europa w 
przerwie meczu ok. 20.45 Śmi­
głowcowe mistrzostwa świata.
21.50 „Czas teraźniejszy”. 22.25 
Dziennik. 22.50 „Zacznijmy od 
Mony Lizy”. 23.20 Telewizja w 
sprawie miliardów.

Program II
19.00 Kronika. 20.00 „30 se­

kund nad Tokio" — film wojen­
ny prod. USA. 21.35 24 godziny. 
31.45 „Antykwariat”. 22.15 Wto­
rek melomana.

Środa 
Program I

9.00 Kir.o teleferii. 17.00 Dzien­
nik. 17.30 Losowanie Express 
Lotka i Małego Lotka. 18.00 
Magazyn motoryzacyjny. 18.15 
Śmigłowcowe mistrzostwa świa-

ta, 18.50 Dobranoc. 19.00 „Wyspy 
Hiszpanii" — „Palma”. 19.30 
Dziennik. 20.00 Karol Marks — 
„lata młodości” (7). 21.20 Śmig­
łowcowe mistrz, świata. 21.30 
Teatr telewizji „Wierność wo­
bec zmienności". 23.00 Dzien­
nik. 23.15 Telewizja w sprawie 
miliardów.

Program n
19.00 Kronika. 20.00 Świat 

wokół nas. 20.05 „Barwy lata” 
— film przyr. 20.15 „Prawo do 
przyrody”. 20.30 „Ludzie pusty­
ni" — film dok. o życiu miesz­
kańców Afryki. 20.45 Dyskusja 
z astronomem. 21.00 O małżeń­
stwie I rodzinie — dyskusja. 
21.30 24 godziny. 21.40 „Zwia­
stun pogody” — film. 22.00 
„Wiek nieoświecony". 22.10 Psy- 
chokineza po 5 latach. 22.40 
„Prywatne piekło" — w studiu 
dr Jan Terelak. 22.50 „Moda na 
porwanie" — parodia filmów 
gangsterskich.

CZWARTEK 
Program I

9.00 Kino teleferii. 17.00 
Dziennik. 17.30 Informator tu­
rystyczny. 17.45 „Czas teraź­
niejszy”, 18.15 Pol.gon. 18.50

Dobranoc. 19.00 „Sonda". 19.30 
Dziennik. 20.00 Publicystyka,
20.25 „Hotel pod martwym alpi­
nistą" — film sens. prod. radź. 
21.50 „Pegaz”. 22.35 Śmigłowco­
we MS. 23.00 Dziennik. 23.15 
Telewizja w sprawie miliardów.

Program II
19.00 Kronika. 20.00 „Rodowo­

dy”. 20.30 „Wieczory chopinow­
skie”. 20.55 Program oświatowy.
21.25 24 godziny. 21.35 Program 
o krajach socjalistycznych. 22.05 
Muzyka młodej generacji — 
zespół „Mech”.

PIĄTEK 
Program I

9.00 Teleferie najmlod=zych. 
17.00 Dziennik. 17.30 „W kręgu 
rodziny”. 17.55 „Wesołe me­
lodie”. lodieo-P
lodie”. 18.20 „7. kodeksem ł
bez". 18.30 „Lekarz radzi”. 18..'Jl

Redakcja nic odpowiada za 
zmiany w programie.
Dobrano?. 19.00 „Świadkowie”. 
19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor 
rządowy”. 20.30 Film fabularny. 
21.45 „Listy o gospodarce". 22.30 
„Gwiazdy sportu". 23.00 Dzien­
nik.
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KOMBINATOREK
Dodatek nieodpowiedzialny. Ukazujący się dawniej pod 

obcym i wrogim szyldem: Żanbrzanczan. Ponieważ re­
daktorzy dodatku sami zapomnieli co się pod tą nazną 
kryło, zmieniamy tytuł.

Redagują niezależni dostawcy humoru niereglamento- 
wanego. RTS. JAN CHOCHOWSKI

Co w> tygodniu?
KINA

ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Żandarm w Nowym Jor­
ku” prod, francuskiej, bo.

ŚWIT poranek niedzielny 16 bm. godz. 13.00 „Dwanaście 
prac Asterixa” prod, francuskiej, od 12 lar.

ŚWIT mala sala od 12 do 15 bm. godz. 15.00. 17.15 i 19.30 
„Cma” prod, polsk'ej. od 18 lat. od 16 do 19 bm. godz. 15.00. 
17.15 i 19.30 „Salwo de Agniso” prod, włoskiej, od 15 lat. od 
20 do 23 bm. godz. 14.30, 17.00 i 19.30 „Dzieje grzechu" prod, 
polskiej, od 18 lat. .... ...

ŚWIATOWID g-.dz. 15.45 i 18.00 „Gwiezdne wojny" piod. 
USA. od 12 lat, godz. 20.15 „Cena strachu" prcl. USA. od 
18 lat.

RYS. PAWEŁ WARCHOŁ

Pozostał tylko znaczek...
W Zamościu miały być centralne dożynki 

Anno 1980. Przygotowania poszły pełną parą, 
wszek miasto.nad Labuńką musiało byc „od- 
ciachnięte” na przyjęcie dostojnych gości, 
wśród nich — gospodarza nr 1 PRL, zresztą 
również Zasłużonego Górnika. Domy zostały 
wymalowane na tę wielką i niepowtarzalną 
okazję. Szkoda tylko, że nie starczyło już cza­
su na wyremontowanie niektórych walących 
się budynków.

jakość wykonawstwa, pożal się Boże! Po 
prostu farba na elewacjach wyblakła, tynki 
odpadają, a rewaloryzacja przepięknej za­
mojskiej starówki niemal stanęła w miejscu. 
Dożynki, do których tak pospiesznie i 
nie licząc pieniędzy przygotowywano się, 
w ogóle się nie odbyły. Przyszed) bowiem 
sierpień 1980. na fetowanie święta plonów nie 
było juz czasu Gospodarz miał już co innego 
na głowie (same kłopoty).

Co pozostało po dożynkach? Hm. jednak 
trochę porządków, a w kioskach „Ruchu"... 
znaczek pamiątkowy (cymes dla zbieraczy) z 
dożynek, które się nie odbyły. Żeby było 
śmieszniej znaczek ten został przeceniony na 
zł 5.60...

RYS. JAN CHOCHOWSKI

Kolejka kat. „S“
Naród ustawiony karnie w długich ogon­

kach stał się trwałym elementem polskiego 
pejzazu. Narzekamy, że widok ten kompro­
mituje nas w oczach zagranicznych gości, a 
wielogodzinne trwanie w kolejkach jest za­
jęciem niezwykle jałowym. Uwaga malkon­
tenci'. Zgłaszam patent na posob, by po trzy­
kroć zawijane ogony przestały być zakałą 
krajobrazu, a stały się turystyczną atrakcją 
Krakowa, równą sławie Wawelu, Sukiennic t 
hutniczej koksowni. Przede wszystkim nale­
ży podzielić kolejki, ia wzór zabytków, na 
klasy. I tak proponuję zaliczyć ludzi oczeku­
jących na delikatesowe 'rtykuły spożywcze, 
drogie trunki, francuskie wizy itp do klasy 
kolejkowej „O”. (obowiązuje język literacki 
i ubiory wizytowe!). Pobierając odpowiednio 
słone opłaty można ich pokazywać dolaro­
wym wycieczkom jako miejscową osobliwość. 
Tłumy przed piekarniami, sklepami mięsnymi 
i resztę pospólstwa należy przebrać w stroje 
regionalne, przykazać chóralny śpiew weno-, 
łych ludowych pieśni i prezentować pod szyl­
dem „Skansen" grupom polonijnym, Pozosta- 
je jeszcze problem wstydliwych kolejek ka­
tegorii III: po wódkę na melinie, do Kulawej 
Zośki z Plant, po zapałki z przemytu. Te 
można jednak skutecznie zasłonić przed wzro­
kiem niepożądanych gapiów olbrzymimi hur- 
ra-propagandowymi transparentami i plaka­
tami. których tak wiele pozostało jeszcze z 
lat „dynamicznego rozwoju" W ten oto pro­
sty sposób z głowy mamy problem komplek­
sów wobec zagranicy. Wstyd zamienimy w 
intratny interes.

A co dla samych kolejkowiczów? Widzę tu 
pole do popisu dla rozmaitych niewyżytych 
kaowców. Chwile oczekiwania można umilić 
przecież występami znanych i łubianych, za­
służonych na niwie programów „Z wizytą 
u was", zespołów Pieśni, Tańca i Różańca. 
Kolejki stwarzają niepowtarzalną szansę 
uniknięcia typowego dla społeczeństw kon­
sumpcyjnych zjawiska alienacji. Wystarczy 
rozwinąć integrującą formę ogólnoogonkowej 
recytacji poezji o rozkwitającej ojczyźnie, 
błękitnej Wiśle i dziurawiących niebo fab­
rycznych kominach. A jakież możliwości dla 
podniesienia poziomu wykształcenia społe­
czeństwa? Postuluję utworzenie lotnych bry­
gad uniwersyteckich przymusowo wtajemni­
czających obywateli w tajniki poszczegól­
nych dziedzin wiedzy. Najlepiej z zakresu 
ekonomii i teorii władzy. Doczekamy się 
wkrótce kolejkowych magistrów i docentów, 
a troskę o przewód pokarmowy można będzie 
połączyć z przewodem doktorskim. Z pew­
nością kolejkowe uczelnie przyczynią się 
też do złagodzenia obyczajów. Już słyszę te 
rozmowy:

— Proszę, niech pan kupuje...
— Dziękuję. Ustępuję miejsca gdyż za 

chwilę zdpję egzamin z ekonomii politycznej.
Cudowna wizja.
Tekst ten traktuję jako odpór tym wszyst­

kim niezadowolonym którzy z niskich pobu­
dek, sterowani przez określone siły, demago­
gicznie wzywają do polepszenia zaopatrzenia 
i likwidacji ogonków. Mówię wam: NIE, 
nieodpowiedzialni krzykacze. Wasze szkodli­
we propozycje i apele nie przejdą!

ADAM RYMONT

Krak o wsi«
Woda 
Zdrowia 
Ci 
Doda

a

ŚWIATOWID mała sala nieczynna.
TEATR LUDOWY nieczynny (przerwa urlopowa).

KRZYŻÓWKA

Ona ma lat 19 — on 22. W tej znajo­
mości Alicji K. z Wojciechem C. 
nie byłoby nic dziwnego gdyby 

nie fakt, iż tych dwojga nie tyle łączyły 
gorące uczucia, ile zamiłowanie do łatwego 
życia. Życia na cudzy koszt, a ciągoty ta­
kie nie poparte uczciwą pracą zwykle 
kończą sie mało przyjemnym finałem. 1 
w przypadku panny K. oraz kawalera C. 
*inał był także mało przyjemny, bo sądo­
wy...

Wbrew pozorom „mózgiem" przestęp­
czych poczynań tej dwójki nie był Woj­
ciech C. lecz jego przyjaciółka. Alicja K., 
osóbka nadzwyczaj przedsięborcza, pla­
nowała każda akcję, ona także była ..dy­
rygentem- w trakcie kolejnych wypraw. 
Wojciech. C. wykonywał wymagające mę­
skiej siły zadania, potem także partycy­
pował w łupach Lupy te zaś były rożne, 
jat: różnej wartości są przedmioty prze­
chowywane w naszych mieszkaniach. Ali- 
c.a K. i Wojciech C. działali bowiem w 
mieszkaniowej branży.

Najpierw był wybór mieszkania, które 
warto ogołocić. Kolejna czynność polega­
ła na nb-rwacji zwyczajów .domowników, 
..,i co-Kładu dnia, obowiązków Dziewięt­
nastolatka uważała, że nic nic- można ro­
bić na łapu — capu, jako że takie sponta­
niczne i nieprzemyślane działanie grozi po 
prostu wpadką Obserwowali więc, a kie­
dy byli przekonani, że ich skok udać się

musi bez żadnego pudla, przystępowali do 
dzieła.

Zabawa z zamkami należała do Wojcie­
cha C. Miał sprawne, wyćwiczone ręce, 
które potrafiły pokonać najprzemyślniej- 
sze nawet zamknięcie. W mieszkaniu na­
stępowała wstępna penetracja polegająca 
na wyborze przedmiotów, które warto 
wziąć z sobą. Oczywiście naibardziej po­
żądana była gotówka. 1 ta złotówkowa, i

Kronika sądowa

Dobrana 
para

ta dewizowa. Para nie gardziła jednak 
także dobrej marki sprzętem radiotech­
nicznym, biżuterią, futrami i kożuchami, 
a także alkoholem jeżeli akurat w ich 
ręce trafiła butelka koniaku, whisky czy 
rumu. Pierwsze było mieszkanie Zygmun­
ta L. wynieśli z niego 26 tys. zł., 17S do­
larów USA, 117 bonów PKO, a także ma­
gnetofon. 3 złote pierścionki, koźlich i 2 
butelki koniaku, a łączna wartość tych 
przedmiotów zamykała się kwotą 86 tys. 
zł. nie liczne oczywiście zrabowanej go­

tówki. Mając forsę Alicja K. i Wojciech C. 
przez kilka tygodni „balowali" w drogich 
hotelach w kilku miastach, aby po tym 
wypoczynku włamać się do mieszkania 
Andrzeja B. Znowu kilka tysięcy złotych 
gotówki, znowu trochę biżuterii oraz dwa 
futra. 1 tym razem panienka ze swoim 
kawalerem udała się w objazd po Polsce 
oby po jego zakończeniu ograbić mieszka­
nie Wandy C. na łączną sumę 90 tys. zł.

Czwartego włamania już nie było. Nie 
było zaś dlatego, że milicja trafiła na ślad 
mieszkaniowych włamywaczy i zatrzymała 
ich Odzyskano znikomą część łupu.

Dowody były tak ewidentne, że młodym 
przestępcom nie przyszło do głowy tłuma­
czenie milicji i prokuratorowi, że organy 
ścigania popełniły omyłkę. Zarówno Alicja 
K. jak i Wojciech C. przyznali się do sta­
wianych im zarzutów, z tym jednak, że 
kawaler zachował się nie jak dżentelmen 
i całą winę zrzucał na swoją kumpelkę 
Opowiadał jak to ona „nadawała" robotę, 
jak wszystko sprytnie planowała. Sądził, 
że w ten sposób uda mu się chociaż częś­
ciowo wymigać od sprawiedliwości.

Pomylił się jednak. Sąd po analizie całej 
sprawy doszedł dó wniosku, że złodziei 
trzeba, skazać tal: solidarnie, jal: solidarnie 
dzialaji. Alicja K. i Wojciech C. otrzy­
mali jednobrzmiące kary: 5 lat pozbawie­
nia wolności.

’ Ł HANDEREK■

Poziomo: 1. taryfa, 5. elegant, goguś, modniś, 8. jednostką 
natężenia prądu elektr , 9. kamień półszlachetny (odmiana 
kwarcu), 10. formuła przyrzeczenia, przysięgi, 11. napis na­
grobkowy, 12. szybki zjazd na nartach po linii spadku, 
stoku, 14. solowy utwór wokalny, 16. wóz pogrzebowy. 
20. wysokie, stojące lustro. 21. dramatopisarz norweski — 
autor Nory, Dzikiej kaczki. 23. żołnierz odłączający się od 
armii w celach rabunkowych, 24. trzy na kołnierzu > rękawie 
ma kapral, 25. temperament, wigor, 26. imię żeńskie, 27. oj­
ciec Maksymilian — zginął w Oświęcimiu. 28. miasto na Wy­
brzeżu Lazurowym, 29. rozwiązanie, skasowanie. 33. ruchome 
schodki do wchodzenia i schodzenia ze statku. 35. nakrycie 
na łóżko, na stół. 37. obryw, 38. miasto na 7 wzgórzach,
39. autor Nany, Klęski, W matni i tnn- 40. gruba gałąź, 
41. drewniane naczynie do wyrabiania ciasta, 42. określone­
go formatu płat jakiegoś materiału.

Pionowo: 1. stan bezładu, zamęt. 2. notatnik. 3. meże być 
telefoniczna, kąpielowa, okrętowa. 4. postępowanie toczące 
się przed sądem, proces sądowy. 5. kpina, szyderstwo, 
6. ogólnie przyjęta zasada, reguła. 7. zacięcie krasomówcze.
13. narzędzia, przybory, 15. wchłanianie, wsysanie. 16. ozdo­
ba daczy, 17. rzecz rzadka, b. cenna, 18. Część roweru w 
kształcie odwróconej litery - U. 19. wyzwolenie ostateczne 
w buddyzmie, 20. wymienny element bezpiecznika elektr. 
ulegający stopieniu przy zwarciu, 22. jezioro w Afryce Wsch. 
30. dróżka w parku lub ogrodzie, 31. okres czterech niedziel 
przed Bożym Narodzeniem.--.32. poważna choroba octu, 
33. władze, ośrodki prowincjonalne — w stosunku do władz, 
ośrodków centralnych. 34. wsparcie, ratunek, 35. ukraiński 
taniec ludowy, 36. likier kminkowy.

Wśród czytelników, którzy do dnia 20 bm. nadeśla prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książko­
we.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 32
Poziomo: 4. szafian. 6. drzazga, 8. trel. 10. tors, 12. Uran,

14. usta, 16. trojak, 17, romans, 18. akuszerka, 21. cbraz. 
23. sakra, 24. armia. 25. zorza. 26. basen, 28. mucha, 30. bie­
ganina, 32. piętro, 33. nazizm. 34. kopa. 36. epos, 33. stos.
40. Arno, 41. bębenek. 42. skórnik.

Pionowo» 1. szarfa. 2 .oflag. 3. Ganges, 5. krajka. 7. krom­
ka. 9. luka. 10. tara, 11. grubianin. 13. nostalgia, 14. uderze­
nie, 15. anarchizm. 19. kombi. 20. Koran. 22. Zan, 23. sam, 
27. esteta. 29. uczony, 30. boks, 31. ansa, 35 piętka. 37. pre­
mia, 39. tetra.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄ­
ZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 31 W YLOSOWALI:

Ewa Szeląg 31-972 Kraków-Nowa Huta os. Szklane 
Domy 1/229. Zdzisław Wardyla 32-443 Wola Radziszowska 
495, Krystyna Gomułczyńska 30rl48 Kraków ul. Lindego 14.

Uwaga: Nagrody wyślemy pocztą.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446-66, 498-66 495-00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne, RSW Prasa-Książka-Ruch — Kraków,
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Zamiast strzelać gole—

Grcźnie straszyli
Błękitni — Hutnik 0:0

Partyzantka wygrywa gdy nie przegrywa — mówi stare 
powiedzenie, ale Hutnicy to nie partyzanci więc nie sposób 
rem.su uznać za zwycięstwo. Na początek dobry jednak je­
den punkt. Tym bardziej, że nieciekawy remis pódl po cie­
kawej grze Obronę Hutnika chwali jedno zero, drugie zero 
kpi z napastników. Zwłaszcza z Orła, który miał dwie 
stuprocentowe okazje i Przybylowskiego. który tez mógł 
strzelić gola, ale huknął tuz nad poprzeczką. Chrapkę na 
bramkę mieli też Stokłosa, Kil i Karaś II lecz i im zabrakło 
szczęścia. Kopali mocno, jednak pech piłkę nosił. W sumie 
wyszło na to, że tylko Błękitnych postraszyli.

Od dziś po każdym meczu punktowa ocena gry
Trójca ponoć sprawiedliwych czyli trenerzy Zenon Baran 

1 Edward Gajewski oraz kierownik drużyny Stanislaw Stój 
po każdym meczu indywidualnie oceniają, wszystkich zawod­
ników. Skala od 1 do 10, Jeden punkt oznacza grę gorzej niż 
złą, dziesięć doskonała.. Przy ocenie biorą pod uwagę tech­
nikę, taktykę, kondycję, szybkość, skuteczność, dokładność 
a także zachowanie piłkarza.

W Kielcach piłkarze Hutnika spisali się na: Kocoń 5, Kot 
6, Wiąeek 6, Kruszce 6, Karaś 6, Bargiel 4, ( od 83 min. Przy 
byłowski — niesklasyfikowany), Karaś II 5, Stokłosa 5, Pu- 
tek 5, Orzeł 4, Kil 5.

W sumie 57 pkt.
Następny mecz rezegra Hutnik u siebie z Rakowem

23 VIII. (raf)

Sprinterki Hutnika wkemistiiyniami Polski na 100 i 200 metrów

Srebrny duet Ligęza—Zgadzaj
Wielki zjazd krajowej lekkoatletycznej 

śmietanki na 57 mistrzostwa Polski do Zab­
rza napiętnowany był codziennymi kłopota­
mi. Blisko 700 osób miało spore trudności by 
zjeść odpowiednie posiłki, co uwidoczniło się 
na bieżni. Stąd wiele słabych rezultatów W 
mistrzostwach bardzo dobrze spisał się kra­
kowski Hutnik Mało kto liczył na jakiś me- 

I dal tymczasem sprinterki przywiozły aż owa.
Ligęza w biegu na 100 metrów 12,12 s uległa 
jedynie Pakule z Lęgu 11.86 s. Natomiast w 
biegu na 200 m Zgadzaj 24,51 s przegrała tyl­
ko z Jechowska z AZS Warszawa 24.30 s. Być 
może byłby i trzeci medal ale Ligęza nie 
stanęła na starcie 200 m Po biegu na 100 m 
wyjechała z mistrzostw do CSRR gdzie bę­
dzie bronić praw reprezentacji Polski junio­
rek starszych. O krok od oodium była dwu­
krotnie Kosiba. Zarówno w dysku 52.86 m 
jak w kuli 12,27 m zajęła czwarte miejsca. 
Tę samą lokatę wywalczyła w oszczepie Wac- 
lawikowa 50.22 m.

Także panowie z Hutnika spisali się dobrze, 
choć nieco słabiej niż ich klubowe koleżanki. 
Banaś w skoku w dal zajął piąte miejsce z 
rezultatem 7,50 m. W eliminacjach był czwar­
ty dzięki skokowi o 14 cm dłuższemu Ka- 
duszkiewicz w trójskoku był siódmy 15.44 m. 
Również siódme miejsca zajęli biegacze Fur­
manek na 5tys. m i Kurek na 1500 m. W 
finale był również oszczepnik Żaba, lecz od­
nowiona kontuzja nie pozwoliła mu wystar­
tować do walki o medal. (Ir)

Bez trenera i pienędzy
Amerykański fizyk Edwin Moses, znany bardziej jako fe­

nomenalny rekordzista świata w biegu na 400 m ppt i zara­
zem posiadacz rekordów świata na tym dystansie na każdy 
dzień tygodnia, nie ma trenera ani żadnego wsparcia finan­
sowego.

Komu się to w głowie nie mieści niech jedzie za ocean lub 
zmieni głowę.

W kieszeni Maradony
Do kieszeni piłkarza Dicgo Maradony wpada dziennie 

tylko z kasy klubu Boca Juniors 4 tysiące dolarów. Kolejka 
chętnych do płacenia Maradonie nadal rośnie. Jest to jed­
na z niewielu kolejek, w której nie zauważono dotychczas 
Polaków.

Poniżej oczekiwań
Podczas rozgrywanej w 

czasie tegorocznego lata Ogól­
nopolskiej Spartakiady. Mło­
dzieży sportowcy Hutnika 
przedstawiciele gier zespoło­
wych spisali się poniżej ocze­
kiwań. Jedynie piąta pozycja 
koszykarzy może satysfakcjo­
nować. Natomiast ósme miej­
sce siatkarzy, jedenaste piłka­
rzy ręcznych, piętnaste koszy- 
karek i niezakwalifikowanie 
się piłkarzy do finałów są 
wynikami niezadawalającymi.

- Karnety za 300 zl
KS Hutnik sprzedaże kar­

nety na wszystkie mecze pił­
karzy Hutnika na Suchych 
Stawach w sezonie 81 82. Ce­
na 300 zł.

U Krakusa
IV Krakusie trwa letnia ak­

cja obozowa. Na sportowych 
zgrupowaniach przebywa 215 
zawodniczek i zawodników. 
Zespoły piłki ręcznej dziew­
cząt. pierwszy i spartakiado­
wy ćwiczą w Olecku. Druży­
ny planowały wyjazd do Kro­
sna ale tam zaproponowano 
im 10 dkg mięsa... na osobę 
na tydzień: nie gwarantując 
mleka ani innych artykułów 
spożywczych. Gimnastyczki 
artystyczne wybrały Myśleni­
ce. sekcje koszykówki i piłki 
nożnej Jarosław, piłkarze 
ręczni zaś Zwierzyniec w san­
domierskim. Ponadto w Os­
trowcu przebywają uczniowie 
s kcłv sportowej o profilu 
piłki ręcznej.

Z dalekiego kraju...

TWÓJ PORADNIK
Kontynuujemy poradnik dla spor­

towych pechowców i nieudaczników. 
Dziś dla ochłody przedsezonowe P«>‘ 
rady dla narciarzy. Narciarzu za- 
pamiętaj: Swoje klęski znakomicie 
wytłumaczysz:

— nietrafionym smarowaniem 
(zamiast prezesowi posmarowałeś 
sędziemu),

— brakiem zajęć na AWF ze skrę­
tów w prawo,

— kiepską jakością krajowego 
śniegu,

— niewłaściwym kątem wbijania 
kijków (w przeciwnika),

— zbyt obfitym i tłustym poży­
wieniem kartkowym,

— metodami pracy opłacanego 
twardą walutą trenera — Murzyna.

Skuteczność rad gwarantowana 
przez redakcję Poradnika. (ar)

JAK CO ROKU BIERZEMY UDZIAŁ 
W RAJDZIE PRZYJAŹNI 
„SZLAKAMI LENINA”

Jednak organizatorzy z Nowego Sącza nie 
pokpili sprawy, o co obawialiśmy się, 
przystąpili do przygotowywania najwięk­

szej imprezy turystycznej w Polsce Rajdu 
Przyjaźni „Szlakami Lenina”. Rajd odbędzie 
się po raz 26-ty, w dniach od 14 do 20 wrze­
śnia. Tradycyjnie manifestacja uczestników 
odbędzie się w Poroninie, a meta rajdu znaj­
dować się będzie w Zakopanem,

Nasz Oddział PTTK zgłosił uczestnictwo 
90 osób i wybrał dla nich 7 tras tatrzańskich 
— 7-dniową rozpoczynającą się w Bukowi- 
nie-Krzyżówka. 7-dniową wiodącą z Kir, 4- 
-dniową rozpoczynającą się w Kuźnicach, 4- 
-dniową Uiorącą początek w Kirach, 4-dniową 
rozpoczynającą się w Toporowej Cyrhli, 3- 
rdniowa również biorącą początek w Toporo­

F/4 RANO JA STOSOWANA
Czy słyszał ktoś kiedykolwiek by na 

przykład w ramach pomocy słabo spi­
sującym. się piłkarzom hokeiści posta­
nowili w wolną sobotę założyć korki 
i wesprzeć kolegów w meczu ligowym? 
Takich cudów nie było. .4 poza bo­
iskiem? To zupełna normalka. Właśnie 
radio podało komunikat. Jacyś naj­
gorliwsi szewcy zdeklarowali się w 
wolną sobotę ruszyć w pola i zastąpić 
snopowiązałki. By było weselej zaape­
lowali do kolegów od kopyta by wzięli 
przykład. U nas jak komuś szajba od- 
bije to zaraz szuka naśladowców. Ko­
munikat spiker odczytał z radością jak­
by chodziło o metodę wskrzeszenia 

zdechłej gospodarki. Teraz trzeba po­

czekać na fryzjerów którzy w ramach 
pomocy piekarzom pójdą piec bulki, 
a kucharze rzucą patelnie i ogolą cy- 
t ulikom klientów. Nie pomyśleli tylko 
przedobrzacze, że może lepiej byłoby 
w wolną sobotę odpocząć i pomyśleć 
jak swoją działkę uprawiać najlepiej. 
Milie się tak marzy by doczekać chwi­
li, kiedy krawiec będzie od szycia u- 
brań i żaden szewc nie będzie mu się 
wpychał w paradę. Tak tak w spoicie. 
Tam biegacz nie bruździ żużlowcowi i 
nie udaje, że może mu pomóc. Marzy 
mi się by zabrakło wreszcie tematów 
na doktoraty z paranoi stosowanej. 
Bym kupując buty wiedział, że zrobił 
je szewc, a nie kelner w wolną sobotę.

LESZEK RAFALSKI

wej 1 3-dniową rozpoczynającą się w Kuźni­
cach.

Zgłoszenia drużyn w Biurze Oddziału PTTK 
HiL do 15 sierpnia. Wpłacić należy wpisowe 
60 zł + 9 zł ubezpieczenie w PZU.

90-osobowa reprezentacja, to nie jest, jak 
na hutę dużo, ale najważniejsze, że zaznaczy­
my na Rajdzie, jak co roku, udział turystów 
z Kombinatu noszącego imię Włodzimierza 
Lenina.

TRASĄ „SZUMÓW NAD TANWIĄ”
Udana i niezwykle ciekawa była krajozna­

wcza wycieczka o charakterze szkoleniowym 
zorganizowana w dniach 7—9 bm. w rejon 
Zamojszczyzny przez Komisję Turystyki Pie­
szej. Nie często nasze wycieczki goszczą w 
tym regionie, a szkoda gdyż Roztocze napra­
wdę godne jest poznania. Była więc znako­
mita okazja zwiedzić najciekawsze obiekty 
na tym długim turystycznym szlaku — Łań­
cut. Leżajsk, Biłgoraj. Susiec. Bełżec, Za­
mość, Zwierzyniec, Tomaszów Lubelski.

Wycieczka była dobrze zorganizowana, 
sprawnie prowadzona, panowała wśród jej 
uczestników koleżeńska turystyczna atmosfe­
ra. Biwaki w Suścu i Zamościu były również 
bardzo sprawnie zorganizowane.

Największe wrażenie wywarło na turystach 
z huty zwiedzenie zamojskiej Rotundy — 
miejsca martyrologii Polaków, zamojskiej 
..starówki” ze słynnym ratuszem i kolegiata 
na czele, A jeżeli chodzi o przeżycia turysty­

czne i przyrodnicze — przejście trasy wiodą­
cej przez „Rezerwat nad Tanwią". Najkrócej: 
zauroczyła nas wspaniała roztoczańska przy­
roda. lasy, krystalicznie czyste potoki, boga­
ta roślinność. A nad Tanwią rzeczywiście 
towarzyszyły nam szumy: wydawała je wo­
da spadająca z kaskad na rzece.

Teren Roztocza polecam turystom z huty 
również dlatego, że nie został jeszcze dotąd 
rozdeptany przez tabuny ludzi, że panuje na 
nim cisza, a pamiątek na nim co krok bez 
liku.

WYCIECZKI ORGANIZOWANE 
PRZEZ PTTK

W niedzielę, 23 sierpnia zapraszamy wszyst­
kich chętnych na wycieczki, organizowane 
przez PTTK dla załogi huty. Rozdział skiero­
wań — w zakładach i wydziałach.

9 Do Szczawy, wycieczka piesza na Mo- 
gielicę, albo kąpiel w rzece Kamienicy.

O Do Czartaka. wycieczka piesza na Le- 
skowicc, albo kąpiel w rzece Skawic. Moż­
liwość zwiedzenia Muzeum im. Emila Zegad­
łowicza w Gorzeniu Górnym.
• Do Staszowa na grzybobranie.
• Do Golejcwa na grzybobranie, możli­

wość czynnej rekreacji w ośrodku wypoczyn­
kowym.

O Do Pińczowa na grzybobranie. Kąpiel w 
rzece Nidzic, zwiedzanie zabytków miasta.

Sprzedaż miejsc do 17 sierpnia na skiero­
wania rozprowadzane prze- widziały, Fo

tym terminie sprzedaż ogólnodostępna za o- 
kazaniem legitymacji pracownika Kombina­
tu HiL. Dla członków PTTK — zniżka.

NA SZLAKU „ORLICH GNIAZD”
Komisja Turystyki Pieszej zaprasza 23 

sierpnia na szkoleniową wycieczkę turystycz­
ną na Szlaku ..Orlich Gniazd”. Trasa Mi­
rów—Bobolice—Morsko. Koszt wycieczki — 
35 złotych. Zbiórka w niedzielę 23 bm. o 
godz. 7 przed „Orbisem”.

SPARTAKIADA HiL NA PÓŁMETKU
Współzawodnictwo sportowe ognisk wy­

działowych TKKF osiągnęło półmetek XXVIII 
Spartakiady pracowników HiL. Pomimo wie­
lu trudności, na które napotykają w codzien­
nej działalności poszczególni działacze og­
nisk wydziałowych, mających związek z tru­
dną sytuacją w kraju, można powiedzieć, że 
umasowienie, jak również zaangażowanie 
pracowników oraz działaczy tą formą spę­
dzania wolnego czasu po pracy jest w dal­
szym ciągu duże.

Największą frekwencją ą dotychczas roze­
granych dyscyplin Spartakiady cieszyły się: 
szachy, tenis stołowy, koszykówka mężczyzn, 
rzut lotką, sztafeta kolektywów, piłka nożna. 
Słabszą obsadę niż w latach poprzednich mia­
ły konkurencjo: siatkówka mężczyzn, sztafe­
ta sprawnościowa, podnoszenie ciężarów, ko« 
metka, warcaby.


